
I Nr. 04.
Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaekj 

liozba 6 i 7.
Przedpłata v;ynos,i we Lwowie rocznie 18 zł. —  nółrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. —  miesięczuie 1 zł. 
50 e< ■ęs, przesyłkę do domu dopłaca się 20 oentów 
mie ^znie.

Z przesyt1; „ ^pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 u  — półrocznie 12 zł. — kwartalni 6 zł. — 
m iesa^n ie  2 zł. .

Z  przesyłkąWicztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m fek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Prane , Anglji, W łoch i Szwaj carji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje t  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171

We Lwowie Czwartek dnia 4. Kwietnia 182".

'r.-i.' Ł 'i," ■ fciU.y&.łjDi i. W  »> r s s u oo .

R o k  X X \  i i i

Przedpłat" I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
L 6 i 7 w domu pan Eiseiki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Ma^s), 
M. Dukes, H. Sehalek, A  Oppelik, Rudolf Mosse 
i J Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, K olon ji: 
H :r lenstein et Vogler i  G- L. Daube ; w Ham burgu, 
K arjiy  et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam £38 m e 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz S i )  et

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazH. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wjTazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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„ D z i e n n i k a
P o l s k i e g o  n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­
t e j  u m o w y  z  w y d a w n i c t w e m  
„ B I u h z c z i Ę  m a  j e d y m  i  w y ł ą ­
c z n e  p w a t & t )  d a w a n i a  t e g o  t y g o -  
i n i k  p o  i z n ^ o n e j  c e n i e .

K ł o p o t y .
„  Lwów 3. kwietnia.

Nie wypada przejść do porządku dziennego 
nad wy adkami. polityozncmi, bo możliwą jest 
rzeczą, że leży w nich ziarno do większy h i 
poważnych przewrotów. Nowy hiszpański prezydent 
ministrów Canołas del Castillo przedstawił się już 
parlamentowi, aie nie wygłosił bynajmniej przy 
tej sposobności obszerniejszego programu, ograni 
ezając się jedynie na naszkicowaniu najbliższych 
i najważniejszych zadań rządowych. W  rzędzie 
tyeh pierwsze miejsce zajmuje uchwalenie bu­
dżetu, załatwienie projektów dotyczących spraw 
bieżących i stłumienie powstania na wyspie Ku­
bie. Na później rezerwuje sobie nowy premier 
uregulowanie stosunków ekonomicznych i przy- 

‘ wrócenie porząduu w gospodarce państwowej. 
W ięcej na razie słuchacze się nie dowiedzieli i 
jeżeli się koniecznie ohcą czegoś dokriecTŁieć o 
przyszłej polityce rządu, w takim razie ńciec się 
muszą albo do przeszłości dzisiejszego prezydenta 

' ministrów, albo też z przyczyn dokonanej z mi a 
ny odpowiednie wyciągać wnioski.

Jakim okolicznościom zmLnę przypisać na­
leży, czytelnikom naszym wiadomo, .Zrdiło jej 
leży w awanturach wojskowych. Rozpoczęły się 
one zamachem młodych oficerów na redakcję 
czasopisma Resumen, które w dłuższym artykule 
dało do zrozumienia, żo ci oficerowie z braku 
odwagi i patrjotyzmu nie zgłosili się do w ypra­
wy wojennej na Kubę, jak to uczyi-ili oficero- 

-  wie starsi. Tymczasem M sum en  —  i o tern te­
raz dopiero dowiedziano się w szerszycn warstwach 
ludności — jesf organem, przy którego ssakła 
daniu był także czynnym jenerał Barmudea 
Rcina, dotychczasowy gubernator Madrytu, który 
też od czasu do czasu zasilał swój organ infor 
macjami. Młodzi oficerowie, którzy o tern wie­
dzieli, przypuszczali, że artykuł tak dla nich 
dot.hhwy i obrażający, powsti ł  także z inspira 
ej: pnerała, albo nawet wyszedł z pod jego
piór... A by więc przeszkodzić wszelkiej dalszej 
togo rodzaju publikacji, postauowili zrównać re­
dakcję z ziemią i uniemożliwić dalsze pojawianie 
się pisma. Gdy inne pisma stanęły potem po 
stronie Resumen, przysło do.dalszych rozruchów.

Minister wojny Loper Dominguez, który w 
pierwszym przestrachu przeceniał doniosłość ru­
chów, zachowywał się potem bardzo nieroztro­
pnie. Mimo, że był członkiem gabinetu libe­
ralnego, nie zdobył się na to, by skarcić w y­
bryki, oo więcej fedawał się nawet popierać uro­
jone pretensje armji. Drżał przed zastępami 
wojska, a gdy w^kortezach sprawa przyszła n 
porządek dzienny uznał za stosowne, wystąpić 
z całą stanowczością przeciw prasie. Tymczasem
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tCu.g dahzy )
Wiadom ść jednak o zamiarze Janinki ma­

tka i dziadea przyjęli niespodziewanie z rado 
ścią największą i Izami rozrzewnienia. Jedno 
słowo (ęoru z ich ust nawet mc wyszło. Matka 
rozpłakała się po raz pierwszy głośno od czasu 
w .sdu Zygmunta, gdy do jej kolan przypadła 
Jaumka, gdy zaczęła do niej się tulić i opowia­
dać, jak ona jej jeclynaka tam pielęgnować bę­
dzie, jak chronić w chorobie i dopomagać w pra­
cy. A któraź matka, widząc takie poświęcenie 
dla syna, nie przyjęłaby tego łzami i

—  Odetchnę spokojniej -— miwiła, przyci­
skają- do piersi Jaiuukę —  gdy ty będziesz przy 
nim, gdy zostaniesz jego żoną, gdy nad nim czu 
wać będziesz, gdy go takim jak był dawniej, 
w dzieciństwie swoiem do gniazda powrócisz. 
Bóg mi pozwoli przeżyć lata oczekiwania, abym 
was razem pobłogosławić m ogła.. W e dwoje tam 
wam lepiej będzie...

Janinka nie odpowiedziała na te słowa g o ­
rące. Łzy tłumaczyły nam jej szczęście i jej 
radość i zadowolenie, jakie czuła z tego obrotu 
rzeczy.

vV parę dni, opatrzona w potrzebne papiery, 
wyjechała za Zygmuntem. Oaprowadzahśmy ją 
także wszyscy na dworzec, ale ona żegnała nas 
inaczej niż Z j gmunt. Płakaliśmy wszyscy jak 
(dzieci, ale % dworca wychodziliśmy raźniej, po-

w publicystyce hiszpańskiej podziw i zachwyt 
dla arniji jakby wszczepione i nie pomija or.a 
żadnej sposobności, by w sposób często przesa­
dny sławić czyny wojenne Hiszpanii. Mimo to 
minister wojny przedstawił prasę, jako sy.••■tema­
tycznego wroga i potwareę ar-nj--. ,W  żadnym 
kraju powiej zi«ł Lope.z Dominguez — 
tak nie szkaluje i nic poniewiera r-rinji, p-t 
szpa-nji." Żywe poruszenie powstało po iy 
wach w lei. ■ dziennikwUić-j i wpzus.cy r 
zdawey wśród głośny'.!: motestów ©pnie"
W tej sam-.-j <-nwili rm-msUa' Le mylna 
uts. wieść. 2 . grom . .la ..‘.= - nfń.-er<
duje się w pochodzie na kongres. I.stn•-?. 
ogarnęła członków korieiów , wnzyecy ilco?y.li się 
do drzwi i gdy by w tej chwili dżic óęoiu i -i i.'" 
wnięiow, przebranych w mundury oficerski?.było 
się zjawiło u wejścia, byłoby to wystarczyło do 
obalenia rządu i rozb&Ha całego sysfimu parla­
mentarnego.

Pod wpływem alarmujących pogłosek zebrali 
się reprezeutanci prasy i uchwalili jednogłośnie 
wysłać deputację do Óagasty z zapytaniem, czy 
rząd choe gwarantować spokojne wykonywanie 
zawodu dziennikarskiego i strzedz prawa domo­
wego redakcyj ? Sagast i przyjął deputację, mia­
sto iednak stanowczo odpowiedzieć : tak —  oświad­
czył, że żądanych rękojmi dać nie może, bo cała 
armja znajduje się w rozstroju. Sagasta żałował 
może potem, żo n: erozważne powiedział słowo, 
ale trudno je  było cofnąć.

Konsekwencje w ladome: gabinet upadł. Sy­
tuacja stała się tern poważniejszą, o ile armja, 
by nie dopuścić do zabagnienia sprawy, przez 
usta marszałka Martinez Campos’a postawiła żą­
danie, by obrazy armji, popełniane przez prasę, 
należały do kompetencji sądów wojennych, a nie 
sądów przysięgłych. Prass, która ostatecznie 
także jest potęgą, sprzeciwia się naturalnie całą 
mocą temu żądaniu i gabinet konserwatywny ma 
teraz twardy orzech do zgryzienia. Na razie je ­
dnak są do załatwienia —  jak  już powiedzieliśmy 
—  sprawy pnniejsze.

Pierwsze naturalnie między niemi miejsce 
zajmuje powstanie na Kubie. Pre/.ydent ministrów 
oświadczył, że rząd nie zaniedbał niczego, aby 
stłumić powstanie. Co prawda, pociągnie to nie 
małe koszta za sobą i kto wie, czy ustępstwa, 
poczyniona w swoim czasie, n ieby ły  skuteczniej­
sze, niż obecne środki represyjne, celem utrzy­
mania w koronie hiszpań kiej „ fe r ły  Antyllóvv“ . 
Powstanie ko.ztuje już dotąd 5 miljon.ów, a do
rozpcirząTfzcma-marhawlIca Camgc-.jks i-n im o -teraz
10 nowych mil jonów —  a to wszystko je3t do­
piero pierwszą ratą -  zewsząd gotują się do 
oiiar większych, zwłaszcza, żo sam „mały mar 
szałek“ sądzi, żc będzie musiał po/,ostać na K u­
bie przynajmniej rok. Na nim teraz wszystkie 
polegają nadzieje. Czy się ziszczą — przyszłość 
okaże. Na w izcik sposób rząd jest w wielkich 
kłopotach. Sagasta oświadczył wprawdzie swo­
jemu współzawodnikowi, żo liberalna większość 
uchwali budżet, niemniej jednak nicza do w olenio. 
panu.ącc w łonie tego stronnictwa z powodu 
utraty władzy, może jeszcze w kortezreh dopro­
wadzić do niemiłych niespodzianek.

Inkwizycja podatkowa.
W  będącym dziś na porządku dyskusji pu­

blicznej projekcie reformy pm ..kowej zuajde-e 
się jedno postanowienie, które ze wszech miar 
zasługuje na to, aby mu się zawczasu z całą 
uwagą przypatrzeć. Opiewa on o : „ K o m i s j a
d l a  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  j e s t  u p r a ­
w n i o n a ,  z a r z ą d z i ć  przdsłuchan-e świad 
ków pou rygorem przysiąg) w s ą d z i e  p o w i a ­
t o w y  m.“

Przedewszystkiem kto są ci „świadkowie1-? 
Są to 03oby, wzywane na mocy ustawy przez 
ową komisję do orzekani i. o stosunkach majątko 
wych, dochodach i wydatkach swoich współ­
obywateli. Projekt w stylizacji niemieckiej mie-

cieszeni i dziadek nawet swój smutek odżegnał, 
oprzytomniał i rzekł do mnie :

—  Oto jeden z tych aniołów, jakich nie ma­
ją żadne światy i ludy żadne. Ż  ton' piekiel­
nej człowieka w ydobyć umieją, jeżeli chcą tyl­
ko. Teraz już wierzę iż Zygmunt innym, lepszym 
powróci.

Po wyjeździo Janinki ożywił się nieco dwór, 
nie było w nim wesoło, ale przynajmniej SDokoj- 
nie, bez gorączk. bez niepokoju. Czekaliśmy

ni je : „Anshut;fłsper,<oncntt, w naszym języku, 
nie znoszącym wyrazów składanych, należałoby 
chyba siwi rzyć —  gwoh dosłownego przetłoir.a-

110 wy, dbść•czemr. sfowa „ Auskunftspr.rson" 
źle dla ucha. brzmiący K vrft 
7- łaeiń ku „i»if'.-rm.^>r.M P il 
Oićż ś w i :\ d o ni i e niej:?
1 ? j . T - ■ {-, l’;i "ZC-d ?
docboo -  -i v.i"?" b iłoby

przys;ęż:vi.v. 
y.d-p'.-,—m n.r>d
więzirnir. nv «ię oięar -.io

Piłoby, mi-,, 
v sio ok

rjVi i

\ĆiU i. 0
| ko ]
■ ;
rj* -ną*
■ r, ■!

iacz” , :-.lbo 
to u drugi.

N i c  ri i e w i e d z i e ć ,  znaczy w tym wy­
padku mieć spokojne sumienie. Boć ostatecznie 
tak daleko nie zdoła sięgnąć podobna ustawa 
drakońska, aby wkładała na ludzi o b o w i ą- 

cudze sprawy; aby roz- 
państwa jpełuiać służbę 

;ów v.-obec swych współ•. by- 
dyktowała kr.ry, jeżeli, ktoś 

■ swego sasiadr. : nie
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chłopi za przykładem nauczycieli udawali się z 
petycjami do posłów niemieckich.

Jak wiadomo zbiera się wkrótce na żyezo 
nie komisji rolniczej ankieta rolnicza,

istu nos

po
I ry

tce. s.-rre -Ir :
T a k

autorzy prokkta *«v y;n  u 
ll'0 jedricg? - I) V.- :■■ ,

cm natar.dn::, żo n i 
zeznawać w obliczu komisji 
l a ł s z y w i o sto-.u.rikfłch tęgo,

v:nv

J o -  '

. l.yb

siwoio.. 
;vą •.-?:■<•:■•

rzecz 
y-r :c  -.-.ciws-ży s ę 
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loo tamtego

wspó-obywatc-le, tern mniej ząś uczyr.i to czło­
wiek pod przysięgą przcsłuchiksny. W ięc stojąc 
pod takim ciężkim przymusem, pod obuchem 
formalnej t o r t u r  y podatkowej, każdy wedle 
najlepszej swej wiedzy : sumienia wy poryje colą 
prawdę o ;-;t-. s;uik:\v.h swego sryk, J ‘ klienta, a 
nawet przyjaciela osobistego -  enećk? n ere t 
miał  popaść w sytuację :u e ś ł;_ h ^ ie  kryiyczsa, 
zdradzając w ten sposób to wszystko, co ów i i- 
siad, klient lub przyjaciel jako tajemnicę przed 
światem zachować pragede!

Wszelakc-ż — wedle tego^irojektu -- wubec 
władzy podatkowej n ie  w o l n o  mieć żadnych 
tajemnic, chce ona być popro&u wszechwiedzącą, 
a każdy ulegnie surowej karze, skoro nie zdra 
dzi w s z y s t k i e g o ,  c o  w i e  ~6'' s t o s u n k a c h  
sąsiada lub przyjaciela, jeżeli te informacje mo­
gą komisję pouczyć o stopniu i rodzaju jego 
zdolności podatkowej.

Jakież bywają te stosunk ? Krótko mówiąc 
to wszystko, w czem każdy & nas żyje Co i ile 
kto je  i pije, co i jak  u niegp się gotuje w garn­
k u ; ile on wraz z rodziną wydaie na ubranie; 
ile razy na ty izień uczęszcza do piwiarni, klu­
bu, kawiarni; ile w tych lokalach konsumuje; 
jak często i na które miejsce chodzi do tea­
tru ; czy i ilu gości przyjmuje u siebie w domu 
i czem ich ugaszcza; czy grywa taroka i po 
czemu punkt; czy w lecie urządza wycieczki i 
• 1 ąd ; czy w zhnie bywa ną balach i koncer-
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podatsi; we i bil tmacje o sv-. Mdi bliźnich. „Z  bre­
dni ,.-lr;i .- Y podatków'* pono nie wprowadzi no wy 
kodek-; karny !...

Oto pokrótce refleksję, jakie mimewoli mu­
szą obudznć się v? umyśl’e każdego, kto prze­
czyta zacytowany u wstępu artykuł z będącego 
w ino wic proj' :ktu reformy podatkowej.
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tacli ; UtóllŁ tramwajem i ab fiakrem i jak
eaesto i jakich i ilu m j kiienj, w .w sklepie, pra-
co-^fii, k a i f c c l ' ' ' ^ ) ? ' t - n p . —■ j.,i-
jej pTiici; c?v spra-wia meble nowe i na nowo 
mieszkanie urządza; c?.y na śluby lnb imieniny 
przy jaciół daj© im pod-rewki i jakiego rodzaju; czy 
Ba chrzcinach zwykł by?;ać hojnym ojcem chrze­
stnym; czy n.“, trounię przyjaciełą alb'1 znajomo • 
go posoht droższy lub tańszy n-icuiec; — oto ni-
bv V,-S3VStko. lc poi:-ad to jeszcze wielo, wiek 

nawet mówić i-iinny u szcz. goto w, o Których 
wypada, albo mc można —  wszysit-io to noto. 
rąbu-.; meto pi-uczuć o ?-iolr.c-ś u podalśmwej cz!o- 

A '-" ' 1 ’■ -? - i. ;-o? v«' • ż • ■••'•i' c h, :( .< l? y
n.or.iia zapyty^Kć informatora, raczej nawet py- 
tuu oby? niewątpliwie! A  iitokcdw.oJr ino ciiciolby 
narażać się na surową karo za fałszywe zczn.-.- 
nic, musi wyznać i wyzna całą prawdę.

wypadki aa]drobnu.-]»ze Kazaej de by, aby 
mógi z nich relacją iiajdoRładno;jszą zdmj wnu­
kowi skoro pow róć, a Ludwin-sa. i Zochna nie­
bieskim ołówkiem przekreślały każdy dzień i 
odliczając go od zapowiedzianej chwili powiciu.

Co to za radość, jakie szczęucic laor było, 
gdy pewnego dnia przyszedł h-t Jm m k i! 
Jut się widzirła, już mógł-- donieść nam stę 
skmonyui i pragnącym wieści od m c® , że się 
nie zmionlł, że piękny jak zawsze, ze zd.iów, ze 
jest już jego soną i że za tydzień jacią dal?) i.a 
miejsce przeznaczenia.. Nujwuęcej ucieszyło nas 
przyrzeczenie, sż pisać będzie często o każdy m 
najdrobniejszym szczególe z drogi. List cały był 
swobodny, wesoły, pisany widocznie bez przy­
musu, tak jak tytko szczęśliwy człowiek pisać 
urnie. W dwa tygodnie odebraliśmy już list dru- 
g-, mniej on nas ucieszył, ale za to rozjaśnił 
twarz dziadka.

„Zimno tutaj —  pisała Janinka, —  zimno 
tak, jak nie wiedziałam, że może być na świę­
cie : ale jeszcze ogrzewają mnie piersi ukochane­
go Zygmunta i jego szlachetne serce. W dząc jak 
się zabieram do pisania tego listu, zaw oła ł:

— Lozdrów ich odemnie, powiedz im, że pa­
miętam o nich wszystkich, chociaż mnie uwa-

Cóż tedy wypadnie uczynić wobec takiej 
grożącej narn wszystkim i n k w i z y c j i  p o d a ­
t k o w e j ?  Frze-.iewszystkiciu każdy kontrybuent 
będzie się wystrzegał pilnie, aby przed najle­
pszym nawet przyjacielem słówka nie pisnąć o 
swoich ŁlOiU:u;.ach majątkowych i dochodowych 
—  chyba, żo kto znajduie się w złem pierzu. 
Następnie najlepiej uczyni każdy w takim razie, 
jeżeli będzie chodził pośw iecie jakby z n a w i ą ­
z a n e  mi  o c z a m i ,  czyli, że nic a nic go nie 
będzie obchodziło, co jego bliźni przedsiębierze, 
ile zarabia, ile wydaje, jak żyje itd. Kto bo­
wiem rzeczywiście nic nie wie, nic pewnego i 
stanowczego, ten juści może z czystem sumie- 

j niem pod przysięgą zeznać, że Iksa lub Ypsilona 
stosunki są mu k o m p l e t n i e  n i e z n a n e .

żają za egoistę. T y  wiesz najlepiej, że takim nie 
jestem.

Prawda, prawda, moja m-atuchno najdroższa, 
mój dziaduniu serdeczny. Nie wierzcie tej sko­
rupie zimnej, z jaką nas wszystkich niegdyś że­
gnał ; ja  wiem, ja  to czuję, a jn się nigdy nie 
mylę, gdy idzie o dobre ludzkie serce. On za­
wsze jest spokojny, poważny, bo inaczej być nie 
może. Kto szlachetne myśli w głowie swej no3i, 
mógłżeby być innym?., 

i Parę dni temu, na naszem małżeńskiem 
j nieb,e, ukazała się pierwsza chmurka

Nic wiem czy mameczka wie. że nie podró- 
I żujemy salin, ale w towarzystwie iiczoem. A ch ! 

cóż to za mięszanina ludzi i charakterów ! Jeden 
się śmieje i kpi z całego świata; inny płacze 
i ogląda się w stronę, gdde zostawił kąt własny 
i rodzinną chatę; muy chucha w palce, a iany 
znów dowodzi, że mu jest bardzo gorąco.

Podążaliśmy tedy wśród śniegowego stepu; 
do mićjsca, w którem mieliśmy się zatrzymać 
i odpocząć, było już niedaleko, jak nam mówili 
przewodnicy, ale go jeszcze widać nie było... Na 
glo, z boku, spSstrzęgnśmy jakiś ruchomy punk­
cik, który zmierzał w tym samym co i my kie­
runku. Zbliżaliśmy się tak z tym punktem do 
aicbiO, coraz wyraźniej się on nam rysował, co 
raz lepiej w nim poznawaliśmy ludzi. Zbliży­
li! ny Się już wreszcie tak do siebie, iź mogliśmy 
rozpoznać wzajemnie twarżl. Różnica między 
nami, a tymi, którzy szli z boku, była ta, iż 
między nimi byli ludzie starzy, siwi, zgarbieni, 
złamani widocznie życiem i pracą, kiedy śród nas 
ki^.ało życie młodości.

Gdyśmy już podeszli ku sobie, spostrzegłam 
między nimi takiego siwego gołąbka, jak  ty 
dziaduniu, tak się śmiał, jak ty dziaduniu, i tak 
mq dobrze, poczciwie, jak tobie patrzyło i  oczu...

Wiedeń 2. kwietnia.
( S p raw a  em igrac j i  liuhi w Kole polskieui  —  G o rz k a  

praw da) .

Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego 
podniósł poseł P ł  a ż e k sprawę emigracji ludu, 
a zarazem podał powody tej emigracji i sposób 
zapobieżenia jej. Opierając się na petycji po- 
wiata przemyślańskiego, podniósł p. Płażek, że 
tak w tym powiecie jak i w innych (rohatyń- 
skim, bobreckim, brodzkim, żydaczowskim i t. d.) 
ruch emigracyjny główne źródło ma w po- 
w szechnej nędzy i braku zarobku. W istocie 
ktokolwiek zna stosunki ludu w wschodniej czę­
ści kreju, przyznać musi panu Błażkowi słu­
szność. Ludność mazurska na zachodzie ma i 
miała zawsze dążność do wędrówki. Mazur z 
wieków przyzwyczajony do szukania zarobku 
na W ołoszczyźnie, w Rosji i t d. z dość lekkiem 
sercem wybierze się w podróż chociażby zamor­
ską. Przeciwnie włościanin ruski nigdy takiej 
przedsiębiorczości nie miał, a będąc z urodzenia 
fatalista, przyjmował wszelkie klęski nie rrszs 
jąc się miejsca. Nędza zatem i brak zarobku 
dojść musiały do najwyższego stopnia, skoro i
ru?F włościanin porzuca ziem;e, którą wyżywić 
go  nieTiiozc f^rusz-a w świat aiitekl. '

Opierając się więc na wyż wspomnianej pe­
tycji domagał się pan Płażek, by pizez powięKsze- 
nie kredytu na ecie me!joraevjne , dostarczono 
włościanom zarobku, otr j  , lyine wpiynąć może 
na powstrzymanie emigracji. W powiacie prze- 
myśiańskiib', gdzie Znajduje się jedno z głównych 
ognisK agitacji emigracyjnej, nie wielkim stosuu- 

j kowo kosztem możnaby dostarczyć ludowi za­
robku. W  tym celu domagał się p. Płażek wy- 
Jfcdnama kredytu meijor&cyjnego na regulację 
rzek; Przegaojówki i żądał, by prezytljum Koła 
polskiego wpłynęło na rychłe wyjednanie sankcji 
dia uchwały sejmowej, dotyczącej reguiacji tej 
rzeki. .Członków zaś polskich komisji budżeto­
wej prosił, by przy rozprawie nad budżetem mi­
nisterstwa rolnictwa napierali na wstawienie w 
budżet pc-trzebnej na ten cei kwoty. Wreszcie 
żądał, by przy dyskusji budżetowej w izbie, 
przedstawiono z całym naciskiem kwestję emi­
gracji ludu wie jskiego z .Galicji po myśli zeszło • 
rocznych uchwał i przemówień posłów Pinińskie- 
go i W idowiejakiego.

K oło polsiie —  ja k  już telegraficznie donio­
słem —  odroczyło rozprawę nad wn oskiempana 
Płażka, ażeby wprzód załatwić się ze sprawą 
opodatkowania listów zastawnych Tow kredyto­
wego ziemsk. Ze względu na obecność przyby­
łych  umyślnie w tym celu delegatów Towarzy­
stwa, odroczenie było tym razem usprawiedliwio­
ne, oby tylko nie przeciągnęło się ad calendas 
graecas i obyśmy nie doczekali się tego, by i

ozy iii rolnictwo nas?; 
snośei ?

Jeżeli prawdą jest. ?•:: rwk-ictwo .-r.3,:duj« 
się w trudnem położeniu,, to ■?. i‘>>. trudaicjo:- -m 
musi być położenie chłopa, od polo mia w?aśc 
cielą wielkiej własności! Wjfcśeicici wielkiej w ła­
sności, przy niskiej cenie zboża, ma jeszcze ino- • 
żność wyjściu przez obniżenie ■własnych wyda­
tków, aic chłop, który i tak na przednówku 1 
często gęsto 2ywi się owsianym chichem, lub 
mięczakami, doszedł już do owego biologicznego 
minimum, po za którem obniżenie równa się 
śmierci głodowej. Cza3 najwyższy więc, ażeby 
K oło polskie zrozumiało, że nie można bezkarnie 
oddawać masy ludności na pastwę wrogiej agi­
tacji, ażeby pojęło, że w tej na pozór tai spo­
kojnej Galicji wre i kipi we wszystkich war­
stwach społecznych, i że jedynie szeroka i pełna 
zaparcia 3ię własnych interesów inicjatywa, sal­
wować może reprezentację kraju w przyszłości 
od zarzutu, że będąc u władzy, okazała się 
ślepą i głuchą wobec rzeczywistych potrzeb lu­
dności.

Przeglądając protokoły z posiedzeń K oła 
polskiego, dojść się musi do przekonania, że po­
siedzenie K oła wtedy tylko staje się ożywionem, 
kiedy rzecz idzie o interesa wielkiej własności, 
o wódkę, lub wreszcie o naftę. Co po za tę 
sferę w ychodzi, należy do przedmiotów „nu­
dnych", których słucha się tylko dla przyzwo: 
tości. Zarzut to ciężki, a jednak najwyżs-.y już 
czas, by go prasa krajowa podniosła: K oło pol­
skie traktuje po macoszemu wszystko, co nie 
wychodzi po za obręb wyż okri ślonoj sfery intere­
sów. K ;edy od ozasa do czasu stanie się coś 
w rodzaju owych petycyj nauczycielskich, ten i 
ów machnie ręką i powiada, że to „w roga agi­
tacja" winna temu. Prawda, ale wroga agitacja 
nie znalazłaby dla siebie gruntu, skoroby kraj 
uczuL Ae iagi Jiejirazentaeju. ..me N--.
dnostronnie. A a n .

U c i e c z k a  S i a i k i a - p a s z y .

Vv ostatnim sumerzc f i l  i ') ’. Rrvó»e znaj.;u- 
jorny opowiadanie o uoiecace S-au a-paszy, na­
kreślone prsez rdego samego i nadesłane z K ai­
ru pod d. 20. z. m.

W  ciągu 12 ietmej mej niewoli w Omuurmśą, 
opowiada nowomianowany pasza, ©uzymywałem 
niejednokrotnie se eietr.ą drogą Laty .i pieniądze-, 
których to ostatnich używałem na c p< dżemie wia 
snych potrzeb, kalif bowiem, acz przebywałem 
ciągie pod jego bokiem, pozostawił mnie zupeł 
nie na łaskę opatrzności.

K Leakrotne próby ucieczki spełzły na ni- 
czem, pozostawałem bowiem nieustannie pod czu j­
ną strażą, która niczem nie dała się wyw.eśc w 
pole. Musiałem od rana do wieczora asystować 
modlitwom kalifa, potem zas dopóty czekać u 
jego bramy, aż nie wrócił, co zazwyczaj nastę 
powało dopiero około północy. Wysyłani przez 
dyplomatyczną ajencję i Wingalego beja po­
słańcy mieli niezawodnie szczerą chęć wyswobo 
dzić mnie, choćby dla wysokiej premji za to 
przeznaczonej, przybywszy jednak doOmdurman, 
zastraszali się trudnościami do tego stopnia, że 
najlepsze plany pozostały niewykonane.

Lepsza otucha zaświtała mi dopiero z chwi 
lą, gdy wśród szczepów sudańskich coraz żywsze 
poczęły budzić niezadowolenie rządv kalifa.
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—  Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus 1 —  oz wał sie ten si wiatki...

—  To on nasz! — zawołałam, rzucając się 
ku niemu z otwartemi rękoma. Uważałam, że na 
to powitanie i Zygmunt drgnął, a mgła jakaś 
zaszła mu na ozzy.

—  Na wieki wieków! —  odpowiedziałam 
szybko.

—  A skąd Bóg prowadzi?... —  było py­
tanie,

Po chwili zawiązała się rozmowa między 
nami, długa, ożywiona, serdeczna. Ten siwintki 
gołąbek przyłączył się do mnie i do Zygmunta, 
wypytywał się o kraj, o ludzi...

Rozprawa wpadła na powody naszej wę­
drówki i powody wędrówki starca. Zygmunt jął 
mu wykładać swojo przekonania. Uważałam, że 
im górniej mówił, tern st-ircowi czoło się więcej 
chmurzyło.

—  To inny już świat. — powtarzał — nie 
nasz, ja  go już chyba nic poznam; myśmy się 
innym bogom kłaniali, w iune wierzyli ideały . 
Am ja  ich, am oni mnie hyba teraz nic poj­
mą... Powrócę jako swój między swoich, a ob­
cym będę.

1 tak się zaąmuci! ów staruszek, żc aż 
mi się go żal zrobi! o. Szepnęłam więc do Z y ­
gmunta, aby przestał mó.Yić po swojemu, aby 
go nie drażnił, nie smucił, bo i na cóż to 
to wszystko ? Zygmunt się skrzywił, spojrzał 
na mnie jak zwykle spogląda, gdy się o coś 
gniewa, i zamilkł.

Podążaliśmy już dalej milcząc. Staruszek 
rozmawiał tylko ze mną, a mu, wierzcie mi,
smutnych nie opowiadałam rzeczy. Zygmunt 
spokój swój zwykły stracił, i oglądał się tak 
jak inni, po za siebie.

Nazajutrz żegnajm y się ze • spotkanymi,

żegnali i z owym gołąbkiem  siw ym ; płakał gdy 
mnie całował, płakałam ja, płakali wszyscy 
Gdy już zwrócili się w  stronę prowadzącą tam, 
do was, przeżegnał naszą gromadkę i zan u cił: 
Kto się w opiekę poda Panu swemu...

W y nie macie pojęcia, jakie wtedy w tej 
naszej gromadce nastąpiło m ilezenie; a byli 
w niej ludzie, co nawet w Boga nie wierzą, co 
serce ich, a  jak  mówi Zygm unt: nerwy, dra­
żniła nie modlitwa, ale brzmienie jej swojskich 
wyrazów.

Zygmunt głowę ku ziemi spuścił ; milczał, 
gdyśmy poszli dalej, do mnie przez cały dzionek 
słowa nie rzekł, uie popieścił jak  zw yk le ! 
O , me, mnie oszukać trudno: on tylko dia rego 
nie płakał, bo się wstydził iez szlachetnych, 
aby ich czasem za słabość z jego strony mc 
poczytano. . To było właśnie pierwszą chmurę a 
na ino em niebie"...

Dziadek, gdy ten list przeczytał, rozweselił 
tię tak. iż nam nawet dnia tego jakąś wesołą 
opowiedział dykteryjkę, o jakiejś uwąpinrze przed

w?
Ten list wystarczył nam r.a pociechę przez 

parę miesięcy?, po których nadszedł inny.
„Zygm unt pracuje ciężko, krwawo —• pi­

sała tym razem Jam rka, —  i coraz więcej mil­
czy7, coraz więcej skupia się w sobie ; a chociaż 
swój smutek ukrywa przedemną. ja go jedr: k 
rozumiem... Zmienił się, trochę pobladł, a pe­
wnego razu spytał mię nawet, czy nie n;air od 
was wiadomości ? W ypytyw ał się potem o 
wszystko i o wszystkich: co porabiacie ? czy się 
o niego dopytujecie < Ta roskliwość jego o was 
uraziła mię nawet, bo wyglądała tak, jakbym 
ja mu nie wystarczała"...

(Cu jjm aZjca  nastąpi)
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Umożliwione zostało dzięki temu urząazenie sta- 
cyj dla zmiany wielbłądów, a wiedziałem, że 
tylko nadzwyczajna szybkość ucieczki może 
mnie ocalić.

Ojcowie Ohrwalder i Rossignoli, jakoteż sio­
stry zakonne znajdowały się wśród zupełnie in­
nych okoliczności. Mieszkali eni na ustroniu, a 
kalif wcale nie troszczył się o nieb.

W  lecie r. z. omal nie ndała mi się próba 
ucieczki, ruch :ednak wojsk na Kasealę prze­
szkodził i tym razem moim zamiarom.

Z  początkiem stycznia r. b. zgłosili się do 
mnie ze strony dyplomatycznej ajencji i egip­
skiego sztabu jeneralnego dwaj aienci, z których 
jeden miał skontrolować połączenia komunika­
cyjne z Berberem, drugi z Suak mem. Pierwsze­
mu wyznaczono w razie dostawienia mnie żyw­
cem do Kairu nagrodę w sumie 1.000 f. szterl. 
Tylko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom przebie­
głości, zdołałem pewnego dnia na chwilę po pół­
nocy rozmówić się z owym ajentem i na skutek 
tego porozumienia, w nocy dnia 20. lutego, ko­
rzystając z ciemności, przystąpić nareszcie do 
ucieczki.

G dy kalif, ukończywszy modlitwy, cofnął 
się do swego mieszkania, wybiegłem na miasto 
i dosiadłem czekającego już tam rielbląda. 
W  towarzystwie przewodnika Muchameda zajęli­
śmy na nim miejsce i cwałem ruszyliśmy na­
przód. Zmieniając co godzina wielbłądy w umó­
wionych punktach, cwałowaliśmy tak przez noc 
całą. Po krótkim odpoczynku nad ranem pocwa­
łowaliśmy dalej. Około południa zabiegło nam 
drogę kilku jezdnych, których dopiero darem 
20 talarów Marji Teresy nakłoniliśmy do zacho­
wania tego spotkania w tajemnicy. Na godziuę 
przed zachodem słońca dotarliśmy do wyżyn 
Metemmeh. Nad ranem, ku wielkiemu memu 
przerażeniu, skonstatowano, że wielbłądy nie 
pójdą dalej. Ukryliśmy tię tedy w górach Uas- 
sanie, aż do czasu, gdy przewodnik sprowadzi 
nam nowe wielbłądy. W sobotę, dniu Zó. lutego, 
tuż przed wschodem słońca, przekroczyliśmy 
przedgórze i wyszukaliśmy wśród dalszych gór 
stosowną kryjówkę. Przebywaliśmy tam pięć 
dni, zanim przyprowadzono nam nowe wielbłądy. 
Po tej przerwie nieprzewidzianej, a wysoce d a 
nas niebezpiecznej, wyruszyliśmy w dalszą drogę 
dnia 28 lutego na dwie godziny przed zachodem 
słońca.

W  piątek dnia 1. marca dotarliśmy do ka­
miennych rozłogów, z których Nil widać. Mimo 
poprzedniej umowy nie znaleźliśmy na 1 wyra 
brzegu Nilu przewodników, którzy mieli nas 
oczekiwać. Przybyli oni dopiero w nocy z soboty 
na niedzielę. Całą godzinę trwało, zanim prze­
prawiłem się przez Nil w prymitywnej łódce, 
którą zaraz potem zatopiliśmy. W  dalszej drodze 
omal nie wpadłem w ręce mahdistów; los ten 
na szczęście spotkał tylko moje prowianty. Dnia
6. marca byliśmy już w górach Nuryai, gdzie 
zaopatrzyliśmy się w wodę, a nazajutrz (7 go 
marca) dotarliśmy do studni Abu-Dasm, gdzie 
dotychczasowi przewodnicy opuścili innie.  ̂ Zastą­
pił ich stary Arab, który za nagrodą 15 * tala­
rów Marji Teresy zobowiązał się doprowadzić 
mnie do Assuan Droga wiodła pc wy sok sh ska­
listych górach. Na zranione od kamieni nogi 
wielbłąda, jedynego, jaki nam obu pozostał, mu­
siałem z części ubrania robić futerały, a prze­
wodnikowi, cierpiącemu skutkiem silnych nocą 
mrozów,’ odstąpić swój koc wełniany. Od lO. do 
46 .»&: < a, LLyL Jiśrny się P‘/ pustyni. bez kro­
pelki wody Była to najuciążliwsza część drogi. 
Znaczną część je j przebyłem boso, sandały moje 
bowiem rozleciały się. Jedynem pożywieniem 
naszem były daktyle.

16. marca ujrze,:im y  nakoniec, zstępując z 
gór, Assuan.

Zostałem przez angielskich i egipskich ofi­
cerów przyjęty z niesłychanym entuzjazmem. 
Obecny przypadkowo w Assuan, Hunter pasza 
dostarcz}ł mi odzieży i pożywienia. Wśród ;ado 
snych okrzyków wojskowości i europejskich 
mieszkańców, wsiadłem na odchodzący tego sa­
mego dnia okręt pocztowy. Dodano mi do towa­
rzystwa porucznika Maehella beja Dnia 18. 
marca wsiadłem do poeiągu egips. iej kolei pań­
stwowej Girgeh, a nazajutrz o godzinie 0. minut 
20 rano ujrzałem się nakoniec w Kairze. Powi­
tany na dworcu przez bar. H e i d l e r a  (który 
przybył w otoczeniu całego personalu dyploma­
tycznej ajencji konsulatu), zamieszkałem w gma­
chu ajencji.

Z  jakiem uczuciem wstępowałem w jej pro­
gi, łatwo każdy zrozumie. Dziękowałem Bogu 
z głębi serca, że dozwolił mi doczekać tej szczę­
śliwej godziny.

FILOZOFIA ARCHITEKTURY,
jej teorja, i estetyka,

J-^IST S .A .S  Z U B R Z Y C K I ,
autoryzowany i zaprzysięgły architekt cuwilny, 
oraz inspektor urzędu budowniczego miej kiego 
W Krakowie, b. asystent politechniki lwowskiej.

Kraków, 1894.
Prace obszerniejsze z zakresu sztuki, a zwła­

szcza je j teorji, pojawiają Bię u nas rzadko i w 
ogóle dorobek nasz literacki na tern polu jest 
1 rdzo nieznaczny; to też każda nowość tem 
większe budzi zaciekawienie zasługuje, aby 
zwrócić na nią uwagę publiczności. Cóż dopiero, 
gdy książka nosi tytuł tnk wiele obiecujący, 
jal „filozofja architektury*, gdy podpisana jest 
imieniem w literaturze dotąd nieznanem i gdy 
zapowiada w przedmowie, że jest „stad um sa- 
modzielnem, bezwzględnie pierw tzą w naszej 
literaturze próbą11, a pochodzi, jak tytuł WBka 
żuje, od człowieka fachowego, architekta. Dzieło 
więc p. Zubrzyckiego braliśmy do  ̂rąk z nie­
małą ciekawością, a zajęcie rosło już przy po- 
bieżnem przeglądaniu książki. Autor w 12 roz­
działach, a na 300 prawie stronnicac1 omawia 
wszelkie zagadnienia estetyczne w odniesieniu 
do architektury Objaśniwszy zadanie i zna­
czenie architektury w ogól 1 i przedstawiwszy 
zadanie swego studjum, zaimuje się następnie 
określeniem i istoty piękna, traktuje o stosunku 
sztuki w jej historycznym rozwoju do dziejów 
ogólnych, przeprowadza podział sztuk, okreś.a 
ich wzajemny stosunek i mówi o pokrewieństwie 
architektury z mucyką.

Dalej mieści się rozbiór istoty samej archi­
tektury, stosunek w tej sztuce treści i formy, 
jest mowa o łączności architektury z .nnemi 
sztukami, oraz ich współdziałaniu, potem tra­
ktuje autor obszerniej o stosunku treści do 
formy w architekturze, omawia w niej symbo

KRONIKA.
Pamiętajmy o funlacji hfiaiiis Taiet > a 
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Djarjuiz lwowski.
C z w a r t e k  4. marca.
W związku koleżeńskim byłych seminarzystek 

i nauczycielek mówić będzie na temat: „Z dziejów 
Polski ostatniego stulecia* p. Antonina Machczyńska. 
Początek wykładu o godz. 6. wieczorem w szkole 
żeńskiej im. Ad. Mickiewicza.

0 godz. 6 '/> wieczorem w sali rozpraw sądu 
krajowego cywilnego we Lwowie, dal zy ciąg obrad 
nad reformę procedury cywilnej. Referować będzie 
adwokat krajowy p.  dr. Fryderyk Kratter: „0  do­
wodzie ze znawców.*

Teatr lir. Skarbka: „Carmen.11 Początek o godz.
7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Ks. arcyb. Karol Hr y -  
n i e w i e c k ijzrezygnował z probostwa w Tucho­
wie, obejmując miejsoe kanonika grem. przy kolle- 
gjacie archidjecezji lwowskiej. —  Poseł p.  Stefan 
C e g i e l s k i  wybrany został do rady krajowej ko­
lejowej w Berlinie. — St. hr. B a d e n i, przybył z 
Radziechowa do Lwowa. - -  Dr. Zdzisław M a r- 
c h w i c k i, wiceprezydent miasta, powrócił wczoraj 
z Nizzy do Lwowa.

Nekrologja. W Przemyślu zmarł Józef Ż m u r- 
k o, starszy inżynier i naczelnik sekcji konserwacji 
kolei państwowych. Znany w szerokich kołach ze 
swej serdeczności i uczynności, był prawym obywa­
telem, wzorowym urzędnikiem i przełożonym.

Kalendarz. Czwartek (4. ) :  Izydora b. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godzinie 
6. minut 28.

Przegląd wojsk Iw cw skej za'ogi, odbędzie 
dziś w czwartek d. 4. bm., notabene przy sprzyja­
jącej pogodzie, nowomianowany jeneralny inspektor 
wojsk austro-węgierskich, dotychczasowy komendant 
korpusu lwowskiego, ks. Windiscligraetz. Wojska 
wszystkich broni, przystrojone „w zieleń, stanąć mają 
o godz 8 rano na błoniach za rogatką Janowską. 
Rewją dowodzić będzie osobiście komendant korpusu 
hr. Schulenburg. Rewja dzisiejsza będzie pierwszą, 
kiórą zarządził nomomianowany inspektor wojsk ks. 
Windiscligraetz.

Sprawa dostaw wojskowych. Piszą do nas 
z W iednia:

Poseł m. Lwowa dr. P i ę t a k  zajął się gorliwie 
sprawą dostaw wojskowych, poruszoną w ssjr.ne przez 
p. M i c h a l s k i e g o  Na ouegdąjszein posiedzeniu 
noła polskiego przedstawił on rzecz całą i wykazał, 
jaką krzywdę wyrządzono naszym przemysłowcom i 
hodowli bydła w kraju. Wyozerpujące to sprawozda 
nie odniosło skutek, albowiem w mysi wniosku p. 
Piętaka postanowi prezes Koła p. Zaleski przedsta­
wić całą rzecz w ministerstwie w o j n y  i domagać 
się przychylnego dla kraju jej załatwienia.

Spodziewać się należy, że poważna ta interwen 
cja odniesie wresziie pożądany skutek. Tymczasem 
musimy sprostować pewną wiadomość, podaną przez 
nas o lodowni budującej się obecnie. Otóż według 
wiarogodnych zapewnień rzeczony Griinfeld nietylko 
nie bndnje sam tej lodowni, jak to uczynić powinien, 
ale ponadto od wypożyczonej wojskowości na ten cel 
kwoty 6000 zł., pobiera procenty. Co większa, usłysze­
liśmy dziś wieść, które; trudno dać wiarę i byli 
byśmy bardzo zadowoleni, gdyby wieść ta ekazała 
się mylną. Słychać mianowicie, że zarząd wojskowy 
zurrneira próew dostawy mięsa i tłuszczu, oddać- swe- 
mn‘ benjaminkowi Qru«fj!ldnri także di kawę inny«h 
dwudziestu kilku artykułów żywności.

Zapytujemy czy to prawda — i czekamy na od­
powiedź.

Według naszego przekonania Griiafeid stał się 
k o n t r a k t o ł o m n y m  z tego już powodu, że jak 
urzędownie przez władze miejskie i wojskowe skon­
statowano, woły nie miały przepisanej wagi.

Członkowie Koła powinni zająć się energicznie 
tą sprawą — bo tu chodzi o miljony, k.óre zabiersć 
mają Węgrzy ze stratą naszego kraju.

Gdzia 8ą U8in ? Oaegiaj odbyło się w sali 
Towarzystwa „Frohsinu* ruskie przedstawienie ama­
torskie, z którego dochód przeznaczony był n a  b u  
d o w ę  r n s k i e g o  t e a t r u  we  L w o w i e .  
Grano sztukę ludową znanego aut ra ruskiego Kro­
pi wnickiego p. t. „lJrzez zazdrość w kajdan) ama- 
torowie wywiązali się jak mogli najlepiej ze swego 
zadania, wystawa była wcale staranna, miejscami 
nawet efektowna, lecz cóż .z tego !... Sala świeciła 
pustkami, bo zaledwie jedna trzecia część miejsc 
była zajęta, a i to, jak nas poinformowane, w po­
łowie —  przez Polaków.

Wobec tego, nasuwa się mimowoli pytanie: 
gdzie są nasi bracia Rusini i dla kogo właściwie

lizm, rozbiera istotę je j piękna i tegoż warunsi, 
wreszcie zastanawia się nad stylem i wzniosło­
ścią w architekturze. — Książka zapowiada się 
jako studjum powi żne i wszechstronne, przy- 
tem widoczne zamiłowanie do sztuki i zapał 
autora ujmują dlań czytelnika już od samego 
początku.

Obaczmyż, jak się autor wywiązał z zadania.
Napisać dziś estetykę którejkolwiek sztuki 

poszczególnej, to rzecz niełatwa, jeżeli praca ma 
być oryginalną i stać na wysokości dzisiejszej 
nauki. Wiadomo, że w estetyce nastąpił w no­
wszych cza»aeh zwrot stanowczy, co do kierun­
ki- i metody badania. Kiedy estetyka dawna, 
spekulując wywodami o pięknie, dobru i pra­
wdzie, silił/ się objaśnić jedno .niewiadome11 
drugiem, stawiała w miejsce jednej zagadki 
inną, jeszcze trudniejszą do pojęcia i zbudowa­
wszy szereg imponujących, ale kruchych syste­
mów, dziś schodzi ze świata, nie objaśniwszy w 
gruncie rzeczy nic z istoty zjawisk artysty 
cznych —  to estetyka dzisiejsza, odrzuciwszy 
owe abstrakcyjne rozumowania, oparła się na 
metodzie przyrodniczej i badając rozwój sztuki 
w ciągłym związku z człowiekiem, wykazała z 
całą ścisłością zależność jej objawów od otocze­
nia społecznego i umysłowego i od gruntu, na 
którym sztu&s wyrasta, a na który składają s ię : 
dana epoka historyczna, przymioty rasy i indy 
widualność artysty. W  ten sposób zdobyto 
wiele spostrzeżeń i prawd, o których się dawniej­
szym fdozofom nie śniło. Na tych to ścisłych, 
lecz ogóluych dop ero podstawach należy dziś 
budować estetykę sztuk poszczególnych, wysnu­
wając prawidła z technicznych i materjalnych 
właściwości każdej sztuui. Zadanie —  jak po 
wiedzieliśmy — nie łatwe i dotąd w żadnpj lite­
raturze n;e rozwiązane. Autor „filozof - archite 
k tary ' swoje zadanie pojął inaczej. Dla niego 
nowsza estetyka poprostu nie istnieje; czytając 
którykolwiek ustęp, zdaje się, że książka wyszła 
nie w r. 1894, ale w dobie największego wybu­
jania transcendentalnej fdozofji. Cała owa mgli­
sta spekulatywna estetyka z przed lat 50 — eto

powstać ma we Lwowie teatr ruski, za którego bu­
dową rusey „buryteie11 lak gwełtownio w sejmie 
przemawiają15! ! !

„Z prośbą o bezpłatne umieszczenie11. W je-
duem z pism tutejszych czytamy : .Wszystkie re­
dakcje dzienników polskich w Galicji tak są ze 
wszystkich stron zasypywane najrozmaitsrymi lista­
mi, zaczynającymi się lub kończącymi formułką: 
„Z prośbą o bezpłatne umieszenie*, że gdyby tym 
prośbom zadość uczynić chciały, to nie potrze­
bowałyby wcale kupować prac literackich i zatru­
dniać współpracowników, lecz miałyby cały dziennik 
zapełniony od góry do dołu. Każdego bowiem dnia 
nadchodzi do redakcji kilka wykazów składek zbie­
ranych na najrozmaitsze eele, całe pliki podziękowań, 
opisów ślubów, wesel, pogrzebów i t. p., zawiado-. 
mienia o posiedzeniach towarzystw przeróżnych, 
w ogóle doniesienia o sprawach, które ogółu czy­
telników wcale nie obchodzą. Żadania niektórycli 
piszących graniczą naprawdę z humorystyką. Na 
i rzykład jakiś pan Z. darował na szkołę w B. 5 zł. 
Nauczyciel tej szkoły pan Y , czuje się obowiąza­
nym podziękować panu Z. za ten „szczodry dar“ 
i wypisuje sążniste podziękowanie, na którego 
umieszczenie w anonsach nie wystarczyłaby poda­
rowana przez pana Z. kwota. Więc wysyła je do 
dzienników „z prośbą o bezpłatne umieszczenie*, 
bo zdaniem pana V. dar pan Z. jest „czynem wy­
jątkowym*, „godnym zaznaczenia*, „obchodzącym 
kraj cały” . Takich podziękowań stosy idą do koszą. 
Znowu jakiś pan W. był na ślubie swego znajomego; 
chcąc więc mu się odwdzięczyć za zaproszenie, po­
syła do „gazety „z prośbą o bezpłatne umieszczenie” 
korespondencję, w której wielbi gpścinnośó gospo­
darzy, wylicza zebranych gości i liczbę wypitych 
flaszek szampana. Tam znowu pan K. clice umieścić 
długi nekrolog, wielbiący cnoty pana L., o którym 
jednak nic innego powiedzieć nie nmie, jak to, że 
się urodził, żył i umarł Od takich żądań i listów 
trudno w istocie się uwolnić, lecz można piszących 
wytłumacz) ó jeszcze tem, że czynią to powodowani 
dobrem sercem, lub chęcią przysłużenia się znajomym 
lub przyjaciołom. Trudno stoli w ten sposób wytłu­
maczyć postępowania rozmaitych instytucyj i władz, 
które nas również zasypują najrozmaitszymi komnni- 
katami z prośbą o bezpłatne umieszczenie; ale szczy­
tem wszystkiego jest prośba, jaką otrzymaliśmy dziś 
od magiitratu lwowskiego, abyśmy bezpłatnie zsmie 
ścili w kronice... Regulamin łaźni Ducheńskiego !“

Dypl m lekarzy weterynaryjnych w lwowskiej 
Szkole weterynarji otrzymali: Domaszewski Maksy­
milian rodem z Chełmca, Dzinrzyński Jan rodem z 
Żołyni, Kohlberger Stanisław rodem z Tarnowa, 
Warczewski Aleksander rodem e Krakowa, Tanko 
Bogusław rodem z Pakracu (Kroacja). Donosi o tem 
Przegląd weterynarski, organ gal. Tow. weterynar- 
Ikiego, wychodzący obecnie pod staranną redakcją 
prof. dr. Szpilmana.

Samobójstwo. Ni» strychu domu pod 1. 12 
przy ul. Kleparowekiej, obwiesił się wczoraj przedpo­
łudniem na rzemyku Chaim Aron Schreiber, 17-letni 
syn właściciela tej realności. Wydalił on się z domu 
o godzinie 9. zrana a już po upływie godziny zna­
lazła go matka na strychu obwieszonego i nie dają­
cego znaków życia. Przywołano natychmiast lekarzy, 
lecz pomoc była już niemożliwą. Przyczyna samobój­
stwa niewiadoma.

Stan WÓd W kraju. W dalszym ciągu do­
noszą :

Z u y d a c z o w a .  Na Dniestrze pod ZaUśiiem 
stan wody począł się obniżać od dnia J. bm. i wy­
nosił w dniu 2 bm, 458 ctm. po nad stan naj­
niższy-  _____

Z So ka l a .  Stan wod^ 5a~Kugu " w dniu 31 
z. m. wynosił 684 ctm. po nad stan najniższy, 
wzniósł się więc od dnia 28. z m. jeszce o 20 ctm.

W ciągu nocy wskutek lekkiego przymrozku, 
woda spadła o 10 itm.

Komunikacja przez most jest wstrzymana i tylko 
pieszych się przepuszcza. W skutek tik niezmiernego 
wzniesienia się wód Bugu, zostały okoliczne drogi 
zalane, a między innc-mi także droga dojazdowa od 
dworca do Sokala, na której odbywa się komunikacja 
łódką na przestrzeni około 100 m. —  Również za­
lane są drogi, prowadzące po lewym brzegu Bugu 
od dworca kolei do Utrynowa i innych miejscowości.

Przedmieścia Sokala, Zabuże zostało w znaczuej 
części zalane i około 50 domów atoi pod wodą, mię­
dzy któremi także i nowo wymurowana szkoła.

Na razie życie ludzkie nie zostało nigdzie za­
grożone.

Z T a r n o w a  Stan wody na Wiśie, w porówna­
niu ze stanem w dniu 31. zm ,  obniżył się w dniu 
2. bm. o 1 0 -2 5  ctm., na Dunajcu o 40— 50 ctm., 
a na Wisłoee o 40 ctm.

Wielkie przyjęcie odbyło się onegdąj u ks. 
Windischgraetzów w salonach pałacu prezydjum rady 
ministrów. Apartamenta księstwa zapełniły się

żywioł, w którym autor porusza się, buja 1 
pływa z lubością.

Stanowisko swoje estetyczne określa p. Zu­
brzycki w następnej definic" (str. 16 ): .E stety­
ka jako taka zajmuje się przeważnie sprawami 
n c z n c i a  estetycznego, dlatego w sztukach pię­
knych ma tam n a j s z e r s z e  z a s t o s o w a n i e ,  
gdzie u c z u c i e  odgrywa największą rolę.* Ma­
my tu więc do czynienia z ową estetyką, co to 
wychodząc w badaniach z subjektywnego uczu 
cia, w filozoficzno-poetycznej przechadzce okrą­
żała przedmiot i chroniła się w końcu znów do 
tegoż uczucia. Nie może więc dziwić nas po 
tem, że autor różne 3we wywody buduje na ta 
kim aksjomacie: Arćhitektura i muzyka „kształ­
tują ideał piękna, rzeźba i poezia, ideał prawdy, 
a malarstwo i wymowa id ea ł— dobra* (!) z cze ­
go, zdaniem autora, wynika „ m i m o w i e d n a  
paralela* między sztukami, które ten sim „ideał 
kszt-łtują.* (str. 65).

Wyrządzilibyśmy jednak krzywdę autorowi 
twierdząc, że trzyma się ślepo tradycyjnych for 
mułek i podziałów. Przeciwnie, daje on nam 
dużo, bardzo dużo oryginalnych myśli i defini- 
cyj, przykrawając aawne według swojego pomy­
słu i zszywając ,e nićmi wysnutemi z własnej 
filozoficznej intuicji. Ograniczymy się tu na kil­
ku takich przykładach, których wartość każdy, 
kto posiada choćby tylko ogólne wiadomości 
estetyki, ocenić sam potrafi :

. P i ę k n o  samo wyobraża treść (?J, dlatego 
ściśle biorąc zajmuje m n i e j  o b s z e r n e  k o ł o ,  
niż sama s z t u k a  p i ę k n a ,  która ogarnia to 
wszystko, co kiedykolwiek było sprawą i myśli 
i uczucia * (str. 23) Ciemny len frazes jeżeli 
w ogóle ma cos znaesyć, to chyba to, że treść 
pojęcia „piękno* jest mniej obszerną cd treści 
pojęcia „szynka piękna*. Widocznie byliśmy do­
tąd w błędzie, pądząc, vi> rzecz ma się przeci­
wnie. Albo str. 21 n-łak w wszechświacie ca

1 szczelnie całym wykwintnym światem Wiććtnia, Nie 
brakło nikogo, kto tylko jest obecnie we Wiedniu, 
czy to z dostojników dworskich, czy szlachty, wyż 
szego duchowieństwa, jeneralicji, wybitnych reprezen­
tantów przemysłu, świata finansowego i artystycznego. 
Rozesłano 1740 zaproszeń, a przybyło 1400 osób. 
Zabawa była bardzo oż<wioną.

Potworna zbrodnia spełnioną została w War­
szawie dnia 31. z. m. W  południe w domu pod 1. 
7 przy nlicy Przyrynek, w pobliżu kościoła Najśw. 
Panny Marj., w którym właśnie odprawiała się 
suma, rozegrał się krwawy dramat rodzinny. We 
wspomnianym domu frontowym pokój pai torowy z 
lewej strony sieni zajmował konduktor kolei nad­
wiślańskiej Aatoni Wiszniewski, liczący 32 lat 
wieku, wraz z żoną Jadwigą z Kalinowskich lat 29 
i z dziećmi.. Wiszniewscy od 7 lat poślubieni, mieli 
czterech chłopczyków, mianowicie: Jana Konrada
6 lat, Zygmunta 4 lata, Kazimierza 2 lata i pół­
roczne niemowlę, które matka jeszcze karmiła. 
Nadto przy Wiszniewskim mieszkali chwilowo starzy 
rodzice. Trudno sobie wyobrazić, jak w pokoiku, 
mającym około 10 łokci długości, a 3 łokci szerokości, 
mogło tyle ludzi przebywać, zwłaszcza, że znajdował 
się tam także piec. kuchenny, gdzie gotowano jadło.

Starzy Wiszniewscy dnia 31. z. m., około go­
dziny 10. zrana, poszli na sumę do pobUskiego ko­
ścioła i zostawili syna oraz synowę sprzeczających 
się o coś, lecz do kłótni byli już przyzwyczajeni. 
Nagle przed samem południem przechodzący około 
domu pod 1. 7 (okno mieszkania Wiszniewskich wy­
chodziło na ulicę) oraz kilku lokatorów usłyszało 
huk wystrzałów w krótkich po sobie odstępach. 
Prawie jednocześnie wybiegł z pokoju do sieni i 
upadł na schodkach, prowadzących na ulicę mały 
chłopiec. Po chwili stróż, dążący z podwórza, spo­
tkał biegnącą i słaniającą się Wiszniewską, z której 
piersi płynęła krew. Stróż podtrzymał kobietę i za­
prowadził do swej izdebki, gdzie niebawem zjawił 
się sam Wiszniewski. Tu konduktor ukląkł przed 
żoną leżącą na kufrze i zaczął ją o coś prosić. 
Na to wszedł dozorca rewirowy Goromeński i felczer 
Sawicki. Ten ostatni stwierdził, że Wiszniewska 
jest ciężko raniona. Podobnież i chłopczyk, który 
wybiegł do sieni, dawał słabe oznaki życia. Nie 
koniec wszakże na tem. W mieszkaniu znaleziono 
zabitych na miąjscu dwóch starszych chłopczyków, 
Jana Konrada i Zygmunta. Antoni Wiszniewski, któ­
rego rewirowy i wezwany policjant z ulicy areszto­
wali, nie stawiał żadnego oporu, lecz wołał:

—  To nie ja... to moja żona strzelała.
Tak się przedstawia początek stwierdzonego na 

razie krwawego dramatu. Okoliczności, towarzyszące 
tej potwornej zbrodni, zostały później podług szcze­
gółów poniżej zamieszczonych wyjaśnione. Odpro 
wodzony do kancelarji cyrkułu sobornego Antoni 
Wiszniewski dawał tak bezładne i sprzeezne ze­
znania, że niewiele z tego możnaby wywnioskować. 
Uporczywie wszakże twierdził, że to żona jego w 
przystępie zazdrości strzelała do dzieci, a później do 
siebie. Trudno przecież było podobnej relacji do­
wierzać. Wiszniewskiego z decyzji władzy sądowej, 
niezwłocznie o tej zbrodni zawiadomionej, odesłano 
wprost z kancelarji cyrkułowej do więzienia śled­
czego. Jadwiga Wiszniewska i dwuletni jej synek, 
Kazimierz odwiezieni zostali do najbliższego szpi­
tala starozakonnych. Tam w kilka godzin chłopczyk 
zmarł. Wiszniewska, na razie straciwszy przyto- 
mość, pod wieczór zmysły odzyskała i sędzia śled­
czy Szczuka mógł ofiarę dramatu wybadać. Nie­
szczęśliwa kobieta wskazała męża jako sprawcę 
zbrodni.

Katastrofa nastąpiła podczas spożywanego przez 
Wiszniewskich posiłku, e czeiu świadczą resztki je­
dzenia i trunków znalezionych na stole. Wisznie­
wski wypił przedtem sporo wódki. Pierwszego za­
strzelił syna Zygmunta, później Jana Konrada, nastę­
pnie strzelił do Kazimierza, a gdy ten wybiegł do 
sieni, ostatni strzał wymierzył w żonę. W kieszeni 
ubrania zabójcy zostały znalezione naboje, ktoiych 
me zdążył już widocznie użyć i dla tego najmłodsze, 
półroczne niemowlę ocalało. Następnego dnia Antoni 
Wiszniewski przyznał się najzupełniej do spełnionej 
zbrodni. Jadwiga Wiszniewska była pomimo mło­
dego wieku mizerną i chorobliwą, lecz odznaezata 
się usposobieniem dość łagodnom. Najmłodszego 
Wiszniewskiego, półroczne niemowlę, które ocalało, 
wzięła chwilowo litościwa sąsiadka. Dziecię, z de­
cyzji władzy sądowej, zostało odesłane do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Studentom uniwersytetu moskiewskiego, koń­
czącym kurs wydziału przyrodniczego, zaproponowano 
posady starszych kontrolorów zarządu akcyzowego w 
gubernjacli, do których wprowadzono skarbową sprze­
daż wódki.

Spry ni oszuści. W Paryżu aresztowano dwóch 
poddanych rosyjskich, Fastowskiego i Beehgafcra, 
którzy wyłudzili blisko miljon franków od rozma-

jednych p r a w  (?) z drngiemi, jest nawiązywa­
niem jednej z a s a d y  do drugiej i jest wydoby­
waniem na zewnątrz w e f o r m i e ,  co z praw 
i zaeacl wynikło jako i d e a  l u b  p o j ę c i e * .  
A  więc uogólnianie, synteza praw (jakich, nic 
wiadomo, może estetycznych) i formułowanie tych 

jest zadaniem twórczości a r t y s t y -uogólnień
c z n e j !  —  W  rozdz. 2. autor niezadowolony

łym i w naturze pauują siły U,ęte w prawa, a 
prawa muiej ogólne kombinują się i stwarzają 
coraz ogól niej niejsze prawa, t a k  s a m o  w świę­
cie szinki pięknej t w o r z e n i e  jest łączeń em

z dotychczasowych określeń istoty piękna, stara 
się stworzyć nową jego definicję; odzuacza się ona, 
jak każdy wielki wynalazek, prostotą: Piękno
jost barmonijnem połączeniem treści pięknej 
z piękną formą. O b y d w a  t e  p r y  m i s y  (pra­
wdopodobnie : obie premissy), treść piękna i for­
ma piękna, składają się na wniosek: utwór jest 
p:ękny. Na tem zamyka autor kwestję i dopiero 
na _tr. 193. B^otykamy dalszy wywód, mający 
wykazać, jakie to jest piękno treści i formy. 
Wywód ten jednak istoty piękna s a m e g o  
w s o b i e  wcale nie objaśnia, bo mówi tylko
0 subjektywnem wrażeniu, jakie widz z pięknej 
treści i formy odnosi.

Nader oryginalnym jest takie podział sztuk 
pięknych (str. 63. i nast). Na przykład : Do
sztuk , idealnych* t. j. tak, gdzie „osnowa ze­
wnętrzna jest n i e u c h w y t n ą  czyli n i e d o t y ­
k a l n ą ,  a zatem można ją j  e n o w m y ś l i ,  za 
pomocą pojęć z rzeczywistości (?) przedstawić*, 
do takich sztuk zalicza autor muzykę (wymie­
niony tu osobno i śpiew), poezję i — „teatr t. j. 
w y m o w ę ,  taniec, gestykulację itd.“

To Rtd.“ oznacaa oczywiście dekoracje, ma- 
szynerje, fałszywe brody i peruki, otóż to wszy­
stko razem przedstawia dla autora „osnowę tak 
nieuchwytną, że jeno w mySli może ją  sobie 
przedstawić...*

W  dalszym ciągu wykreśla autor nawet 
plany dla uzmysłowienia swoich twierdzeń, co 
do aralogji i pokrewieństwa sztuk, a wywód 
cały dosięga szczytu w następującym aksjomacie: 
„M uzyka jest i d e ą  w y r a ż o n ą ,  poezja i d e ą  
z w y r a z e m ,  wymowa w y r a z e m  i d e a l -  
n y  m, architektura jest f o r m ą  t r e ś c i w ą ,

1 sź> v t • h : j  t i :  n(  1 n f r u f i  ! r i i  j i ą

ityeh kupców paryskich. Oszuści wysyłali z  ------------
okólniki wzywające kupców do kupna jakoby kradzio^m. Bil 
nego piasku złotego. Kupcy przyjeżdżali do Kijowffla salę, 
i dostawali za kwoty 60 do 80 tysięcy ^BromMsl
opiłki mosiężne. Oszuści byli na tyle nieostrożni, ziń wieczc 
wyjechali do Pdryża, gdzie ich ujęto. s salę. I

Z Kairu donoszą pod dniem 18. marca: „Mamj^ Cieszy: 
tu piękną i chłodniejszą pogodę i — wbrew trwotystawa 
żnym doniesieniom pism —  ani jednej chmurki mdzie ośu 
horyzoncie polityki. Burza zamarła w drodze. —'dziennie 
Pogrzeb Izmaela-paszy odbył się wspaniale, choóiu z wyj 
wnuk nie odprowadził do grobu ciała, które pocho# wyŻSZ 
wano obok matki. Panujący kedyw szydł tylko dc P- Amal 
połowy drogi, do placu opery, przed ciałem, niesio-B wychos 
nem przez żołnierzy arabskich. Kondukt odprowa^jeb goś 
dzali przedstawiciele wszystkich mocarstw. Zwracał^ 70 zł. 
powszechną uwagę książę Esterhazy, przedstawiciel, a 20 1 
Austrji, w pięknym jeneralskim mundurze węgier-tczów ws: 
skim, a jego sekretarz w stroju magnatów wegier-Dla Szla 
skich. Zwłoki złożone były w skromnej trnmnieowyższym 
okrytej kaszmirem, a o Wysokiem dostojeństwi^em ksią: 
świadczyć chyba będzie kiedyś złota szpada, wraz *ch. Zaw 
ciałem pochowana. —  Wystawiono plany na budowę uczony 
mauzoleum Izmaela; zdaje się, że weźmie nagrsdęPf-: Bau 
Wtoch, którego plan w stylu maurytańskim jest bar-. Dnnik 
dzo piękny.* Ł i Zube

„Kwiecień —  plecień, bo przeplata, trocnę^ry pp 
zimy, trochę lata*. Tak powiada stare nasze przysło > Rudnic] 
wie, które i w bieżącym roku potwierdza się m zu- i Zielińi 
pełności. Kapryśny miesiąc przyniósł nam dnia pier-itnją na 
wszego —  zapewne na prim a aprilis —  pięknyi- Bieńk 
dzionek wiosenny, w drugim jnż dniu uraczył nas?o, dr. 0 
próbką dżdżystej jesieni, a dzisiaj znó# dla o 1 miany r-Pepłow; 
obfitym śniegiem przypomniał nam zimę. Ś : t o — p p .: Jar 
co prawda —  wilgotny prędko topniejący —  za-i>ezję pp- 
wsze jednak białym całunem pokrył ziemię, przyczy-»wski, S 
nił się do oziębienia temperatury, no i w rezultacie, Rosso? 
przyniósł nam świeże błoto. Prawdę mawiali starzy. acki, jak
„Kwiecień plecień... ;rafij piói

Koncertowy program piątkowego przedstawię-miecznegc 
nia, zapowiedzianego —  jak wiadomo — na rzecz ymieniam 
Towarzystwa dziennikarskiego, odpowiada pod wzglę- złożyły s: 
dem doboru uczestników najzupełniej dramatycznej dem. 
części tej reprezentacji. Dotychczas współudział swój Ho atoli j 
przyrzekli: pp. Jeromin i Mysznga, panna Kozło-, to jed
wska, tudzież profesor Wolfsthal. Kierownictwo arty- od dekli 
styczne tej produkcji objął p. Jarecki. Loże parteroweńę we w; 
i pierwszego piętra zostały już niemal wszystkie ro-Bla tych 
zebrane, mimo cen podwyższonych. Niewątpliwie więc .i szukać 
sala teatralna w piątek przedstawiać będzie olświę-.otwo 
tny widok. anem i

Konfiskata „Śmigusa*. Sąd krajowy karny za­
twierdził konfiskatę nr. 5. „Śmigusa* z dnia 15. Spiski I  
marca za wiersz wstępny p. t k s i ę d z u  L i b r e w - ^ a m f i °r 
s ki e  mu (do albumu). Przeciw temu orzeczeniu ist- *Sok< 
wniósł zastępca prawny redakcji „Śmigusa* dr. Mi- 0 god 
chał G r e k  sprzeciwienie, a sąd krajowy karny wy p<
znaczył wsuutek tego rozprawę jawną na dzień 6, lfJr 
kwietnia (sobota) o godzinie 4. po południu. Roz- *-UA)inO>. 
prawa ta odbędzie się w wielkiej sali w starym ^Opartoai 
budynku. we czwai

Chorą kobietą, leżącą na chodniku w ulicyl,wa Kami 
Skarbkowskiej, odwiozło pogotowie stacji ratuakowej a. z łas
do szpitala powszechnego. iiern i Jai
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Do dzisiejszego numeru dołączamy naszym czy- P a le n ie  
teluikom na prowincji plakat f a b r y k i  m a s z y n 1 d z i e  
T e o d o r a  B r e d t a  w O t t y n i .  ten

Dbając o wzrost i rozwój naszego przemysłu, ^arbka, o 
gdziekolwiek =ię ukaże, z prawdziwą p r z y j e m n o ś c i ą i  * 
wypada stwierdzić, że pracowita zapobiegliwość te i innemi 
fabryki została uwieńczona zasłużonym sukcesem.
Rozwój jej acz powolny, jest jednak konsekwentny, P1
tak, że się ten zakład dziś jnz do poważnych w kraju1 monolog 
śmiało zaliczyć może, zatrndniając w samym oddziele ^ teatru, 
maszynowym około 200 robotników. Jak słychać !e „Towar: 
wywiązuje się fabryka ottyńska z powierzonyoh jej pierwsze, 
zleceń sumiennie i ku zupełnemu zad swoleniu za ma- ściągnęło 
wiających. Spodziewać się należy, że z czasem uda i ftnto:
się naszym krajowym zakładom zupełnie wyrugować * wywołał 
konkurencję zagraniczną. sztuki zas

Z Towarzystwa dzienikarskiego Zapowiedziane °> dotknię 
na środę posiedzenie wydziału odroczone zostało do na pr(
soboty dnia 6. b. m. Początek obrad o godzinie 7 . 0 zadania 
wieczorem. y, także i

Uroczystość narodowa.  W 101 rocznicę zwy- i'#
cięstwa Racławickiego, odbędzie się staraniem mło-
dzieży polskiej we czwartek, dnia' 4. kwietHia ib. 
w sali klubu pocztowego (hotel Georgea) uroczysty 
wieczór deklamacyjno-wokalny pod artystycznem kie- (m ) Trzi 
rowniotwera p. prof. F. Nenhausera z współudziałem stanęło dz 
pań Liakendorfównej i Nowakowskiej, artystki teatru o, oskarżo 
hr. Skarbka, oraz pp.: Adama Didura i Władysławach kradzie 
Janikowskiego, wreszcie tow. śpiewackiego „Echo*, s c h l a  2 
Program wieczoru jest następujący: 1. Zagajenie; f 1 a 21-1 
2. Chór ,,Echa“ ; 3. Deklamacja, wygłosi p. W ła d y -'a szk a  i 
sław Janikowski; 4. Śpiew solo p Adama Didura; W czasie 
5. Fortepian, odegra panna Lickendorf; 6. Deklama- łnili oni 

wygłosi p. Nowakowska; 7. Cbór „Echa* imika wła
  tabińskiegi

f o r m a l n ą *  (str. 69). — To znaczy mówić staml 
jasno, ściśle — i z przekonaniem, że czytelnik B°Wwke 
jest kompletnym ignorantem, któremu taka hie- poao’ 
roglificzność zaimponować musi... zabrali ~

vV rozdziale p. t. Muzyka —  architektura, 
czyteM k znający choć trochą teorję muzyki, F o r t e p  
ubawić się może, czytając uczone wywody o »jlip«4yoii 
pokrewień twie architektury z muzyką, pisane niar».JWan1 -  - - - -  - — -   J  u  U 4 U H J  1* .^  J J j i u n u u

bez e^mentarnych wiadomości z teorji tej ostatniej, a i i r ł i j i  
Sądzimy, że przytoczone przykłady, chuć -uczone przyitiaay^ ouuc - ■

nie wyczerpują ani w setnej części bałamuctw ow ,u l  1 
i nonsensów, od których książka się roi, dadzą tożyczalnb 
wyobrażenie o je j wartości jako studjum nauko- ,tcw-
WftP*n. S f ia n n w ic łr r t  7 ,n p  n r a o n     _  R W
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wego. Stanowisko estety zne pracy usuwa się z 
pod wszelkiej dyskusji; to, co w książce pochodzi 
od samego autora, jest szeregiem absurdów nie­
tylko ze w zględ u  na estetykę, ale ze względu 
na zdrową logikę. Z  tych samych eczywiście 
powodów książka nie ma wartości jako rzecz 
popularyzująca estetykę (autor poświęcił ją mło 
dzieży politechnicznej lwowskiej). W  dodatku 
styl stswia czytelnikowi niepokonane przeszkody.
Jest on dziwnie rozwlekły, wodnisty, peien po- ,Tl o r e ;  
wtarzań i frazesów. Jeśli o kim, to o autorze 
można powiedzieć z Heinem : „E in  Vielredner 
ist er — und Sagenichts.“

Od czasu do czasn zaś z powodu rozwle­
kłych i mglistych dedukcyj wypływają zdania 
takie np :

„Praca ducha, czyi rozumu w wyszukiwaniu 
sposobów (sic!) rozszerza swój widnokrąg dzia­
łania i to zowiemy p o a t ę p e m“ (str. 139). —
„Forma zasadnicza dzieła architektonicznego 
jestto zakrój wynikający z ogólnego zarysn, w 
jakim dzieło przedstawia się w swej całości”
(str. 83). „Technika, to byt zwyciężony i skoń­
czony —  estetyka, to zapożyczona poświata nie 
skończoności* (str. 144). Przykro nam, żeśmy 
przy tej książce takiego doznali rozczarowania 
i żeśmy tema -'ozczarowaniu masieP należyty 
4a< wyraz. Ale tm też autor podjął się zadania, 
które o wiele siły jego przechodz:ło, a w nauce 
trzeba zawsze nie siłą mierzyć na zamiary, ale 
zamiar podiug sił. W ł. Stroner.
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DZIENNIK POLSKI * dnia 4. Kwietnia 1805
aaBaasąga

ijłali z Kijo^ońozenie. —  Poozątek o godzinie pół do 8 
jakoby kradzio-em. Biletów po cenie 50 ct. krzesłi i 30 ct. 
iali do Kijowsna salę, nabywać można ,w handlach panów 
sięcy i'r„u:,ó‘Bromilskiego i Piotra Chrząsiowskiego —  zaś 
nieostrożni, żeń wieczorku od godz. 6 popołudniu przy wej- 

i salę. Dochód czysty przeznaczono na gimna- 
narca: „Mair * Cieszynie.
- wbrew trwotystawa sztuk pięknych od duia dzisiejszego 
lej chmurki oświetlaną wieczorem, natomiast otwartą
w drodze. —dziennie bez przerwy od godz. 10. do 5. po- 

spaniale, choóiu z wyjątkiem poniedziałków, 
i, które pocho# wyższym zakładzie naukowo wychowaw- 
szydł tylko de P- Amałji d’E n d e 1 odbyła się przy licznym 
ciałem, niesio-B wychowanek zakładu, ich rodzin, jakotei za- 
iukt odprowa-uTcb gości l o t e r j a  f a n t o w a .  Z czystego 
stw. Zwracał^ 70 zł. przeznaczone na kolonje wakacyjne
przedstawiciel- a 20 zł. na „Towarzystwo bratniej pomocy 
durzę węgier -Jzów wszechnicy lwowskiej, 
natów węgier-Dla Szlązka4. Druk zbiorowego wydawnictwa 
mnej trumnie,■'•wyższym tytnłem postępuje bardzo szybko i 

dostojeóstwierem książka ta znajdzie się na półkach księ' 
zpada, wraz zen. Zawiera ona 53 prac prozą i wArszem- 
iy na bndowę uczony reprezentują na kartach tej pnbli- 
2źmie nagredępp.: Baudouin de Courtenay. Wojciech Dziedu- 
ikim jest bar-i Dunikowski, Finkel, Korzon, Ostrożyński, 

k i Zuber. Ze świata literackiego znajdujemy 
olata, trochę^ery pp : Kr°chowieckiego, Bawity-Gawroń
lasze przysio-. Rudnickiej, Szczęsnej, Sawickiego. Wilezyń- 
iza się w zu - i  Zielińskiego, podczas gdy publicystykę re- 
im dnia pier-itnją nazwiska pp .: księdza Jana Badeniego,
'is —  pięknyi- Bieńkowskiego, M. Danielaka, K. Kołako- 

uraczył nas?Q- dr. Ostaszewskiego-Barańskiego i Stanisława 
dl: oi-niany r-Pepłowskiego Sfery artystyczne przedsta- 

;. ś : to — pp .: Jarecki, Meliński, Niewiadomski i Styka, 
lejący —  za oezję pp.: dr. Adam Asnyk, W. Bełza, Karol
mię, przyczy >wski, Seweryna Dnchiuska, Andrzej Fredro, 

w rezultacie, Bossowski i Aureli Urbański. Szlązk, tak 
iwiali Starzyński, jak i pruski doczekał się nader cennych 

frafij pióra profesora Balcera, M. Dubieckiego, 
przedstawic-miecznego, Kopji i Zycha, że dla braku miejsca 

— na rzecz'ymieniamy innych prac wielce zajmujących, 
a ped wzglę- złożyły się na całość dzieła udatną pod każdym 
dramatycznej dom.
iłudział swóilo atoli przedstawia główną tego wydawnictwa 
panna Kozło-, to jednolity ton, prawdziwie patrjotyczny, 
ruictwo arty- od deklamacji i wszelkiej polemiki, przebija­
ne parterowalif we wyszystkich bez względu artykułach, 
wszystkie ro-Dla tych, którzy w książce obok rozrywki 
fctpliwie więc i szukao zdrowego pokarmu duchowego, wy­
jdzie ouświę-utwo „Dla Szlązka“ będzie zjawiskiem wielce 

anem i pożyteeznem.

z dma  ̂ 15. kpicki zamiejscowe.
u L i b r e w - ^ a m bor.  Doroczne walne zgromadzenie tow.

orzeczeniu ist- „Sokoł" w Samborze, odbędzie się dnia 7. 
sa“ dr. Mi- flia o godz. 4 popołudniu w sali gimnastycznej 
r kamy wy- 'ykłym porządkiem dziennym.

diiuZieRoz- ^omości literackie i artystyczne.
U w starym R«p8rtoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

we czwartek na benefis reżysera opery p. Mie-
iku v  nlicy twa Kamińskiego .Carmen", opera w 4 aktach 
i ratunkowej a, z łaskawym współudziałem pań: Engenji

>ern i Janiny Korolewicz, oraz panów: Aleksan- 
tfyszugi i Józefa Szymańskiego; jutro w piątek 

naszym czy- Owionie składane na dochód T  o wa r z y -
m a s z y n  a d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h .  W  przed-

niu tem weźj.ie udział cały personal teatru 
• przemysłu K*rbka, oraz pp.: Marja Kozłowska, Aleksander 
rzyjemnośc: : BSa i Juljan Jeromin. Pi ogram obejmuje 
iegliwość tej'T iunemi: „Póidźmy za nim!“ , Henryka Siea- 
n jukiesem. ĉz8 > „Ostatni grosz", komeijar M. Wołowskie- 
msekwentnyj „Na przekór", komedja Z. Przybylskiego; 
ych w kraj f monolog Gustawa Fiszera 
iym oddzielę r  teatru. Onegdajsze drugie z rzędu przedsta- 
Jak słychać e „Towarzysza pancernego" cieszyło się równem, 
erzonyoh jej Pierwsze, powodzeniem i mimo niesprzyjającej 
ileniu żarna- ściągnęło do teatru bardzo liczną publiczność, 
czasem uda rów i autora oklaskiwano gerąco, tego ostatniego 
wyrnge irać ł wywołano kilka razy po drugim akcie T" obsa- 

sztuki zaszła wczoraj ta zmiana, iż p. Zelazow- 
•powiedziane :o> dotkniętego bolesnym wypadkiem w rodzinie, 

zostało do (Pii na prędce p. Wysocki i wywiązał się ze 
godzinie 7. u zadania ku zadowoleniu publiczności, a mnie- 

V, także i autora._________________________ _____

Ś  S  Z Xzby sądowej.
t >ietnia rb. LWÓW 3. kwietnia.
0  uroczysty (Spółka złodziejska)
ycznem kie- (m )  Trzech młodych, ale wytrawnych złodzie- 
półudziałem staaęło dziś przed trybunatem sędziów przysię- 
r8tki teatru p, oskarżonych o popełnienie we Lwowie rozli- 

Władysława ch kradzieży. Spółka ta składa się z Antoniego 
sgo „Echo*, s c h l a  23-letniego pomocnika szewskiego, Adolfa 
. Zagajenie; 51 a 21-letniego czeladnika ślusarskiego i Jana 

p. W łady-'a8zk a  24-letniego pomocnika tokarskiego, 
ma Dfdura; W czasie od 25. października do 29. listopada
i. Deklama- łnili oni następująco kradzieże: Dnia 25. pa*
ór „Echa" imika włamali się do pomieszkania p. Marcelego 
WSBfBBm chińskiego przy ul. Zamarstynowskiej 1. 24 i 
;zy mówić p '  stamtąd rozmaite rzeczy wartości 300 zł., 
) czytelnik Botówkę 40 zł., zań d. 29. października wła-

taka hie- poaownie do pomieszkania p. Kuczabińskie-
zabrali różne kosztowneśoi, garnitur brylantowy

damski, zegarki, srebro stołowe, monety itp., wartości 
760 zł.

Dnia 17. listopada w połndnie okradli Włodzi­
mierza Szewczaka i Marjana Śniadowskiego przy ul. 
Staszica 1. 6 (szkoda 28 zł. 95 ct J, d. 18 listopada 
wieczorem Wincentego Machczyńskiego przy ul. Trze­
ciego Maja 1. 8 (szkoda 271 zł. 10 ct.), tego same­
go dnia rano między 9 a 10 godziną Leopolda Si- 
maka przy ul Czarneckiego 1. 28 (szkoda 51 zł. 
50 ct.), dnia 21. listopada popołudniu Zenona Juh- 
zego przy ul. Janowskiej 1. 11 b. (szkoda 114 zł 
70 ct.), dnia 22. listopada między 5 a 7 g. wieczo 
rem Hieronima Schillera Schildenfeld (szkoda 60 zł. 
90 ct.), dnia 24. listopada w samo połndnie Józefa 
Babosza przy ul. Bema 1. 18 (szkoda 81 zł. 20 ct.), 
dnia 25. listopada Hermana Kollera przy ul. Pia­
stów 1. 7 (szkoda 103 zł. 34 ct.), d. 26. listopada 
między godz. 6 a 9 wieczorem, Fryca Schneidera 
przy ul. Małeckiego 1. 2 (szkoda 249 z ł ), wreszcie 
dnia 29. listopada między 4 a G popołudniu wła­
mali s ę do pomieszkania Ludwika Czuczwary i 
Zygmunta Wisłockiego przy ul. Leona Sapiehy 1. 
45, skąd zabrali rzeczy wartości 141. zł.

Kradzieże więc popełniała spółka w rozmaitych 
porach dniach, a pracę w ten sposób rozkładali, że 
Vogl otwierał witrychem zamki i razem z Hirschlem 
zabierał łup, zaś Jan Ogratizek stał na straży i pilno­
wał, aby ich nie schwytano. Narady odbywali wspól­
nicy w restauracji przy ul. Kamińskiego, zaś łupem 
dzielili się najczęściej na błoniach Janowskich, ko­
sztowności wreszcie zastawiali w bankach zastawniczych 
za pośrednictwem cxpressa.

Pomienione kradzieże popełniano nawet w biały 
dzień, w samo południe. Złodziejom wszystkie wy­
prawy się udawały i to jest najlepszym dowodem 
ich zręczności i śmiałości. I kto wie, jak długo by­
łaby istniała ta sDÓłka, gdyby przypadek nie 
zrządził, iż niebezpieczni ci złodzieje dostali się 
w ręce policji. Oto w dniu, kiedy pupeftroną została 
kradzież u Józefa Babosza przy ul. Bema, robotnicy 
naprawiali kanał na tej ulicy. W  chwili, gdy trójka 
wychodziła z domu pod 1. 18, jeden z owych ro ■ 
botuików poznał wśród nich byłego swego kolegę za 
czasów służby u p. Bratkowskiego. Otóż za wska­
zówką owego robotSika, policja potrafiła dopiero 
wpaść na trop sprawców tych kilkunastu kra­
dzieży.

Wszyscy trzej obwinieni przyznają się szczegó­
łowo do wszystkich kradzieży, a myśl zawiązania 
ipółki podał Jan Ograszek, który też wynajdywał po­

mieszkania, do których się mieli włamać.
Niektóre skradzione rzeczy oskarżeni zatrzymali 

dla siebie, to też występują obecnie bardzo elegancko 
ubrani, resztę sprzedali za bezcen żydom na Krako 
wskim placu. Po spełnieniu zaś jednej ra- 
dzieży tak długo odpoczywali, ai się wyczerpały 
pieniądze wszyBtkie ze sprzedaży skradzionych rzeczy 
i wtedy przystępowano do dalszej pracy.

Do rozprawy, którą prowadzi radca p. Lorenz, 
zawezwano dwudziestu kilku świadków. Trójki bre- 
nią pp. : dr. Hahn i Wiillersdorf, zaś oskarżenie
wnosi zastępca prokuratora p. Korber. _____ _______

Ostatnie wiadomości.
W  sprawie utworzenia sądu obwodowego 

w Czortkowie —  zjawiła się onegdaj w Wiedniu 
depu‘acja, którą prowadzili posłowie hr. Wolań- 
ski i hr. Borkowski.

Deputację przyjęli ministrowie : Sckonborn, 
Plener i Jaworski, a następnie prezes Koła Z a ­
leski. Część członków deputacji przyjął nawet 
cesarz.

Deputację przyjęto wszędzie bardzo życzli- 
ie i obiecano sprawę „sumiennie rozpatrzeć."

Część sensacyjnych uroczystości na cześć 
Bismarcka —  piszą Nowosti —  ukończona. Sam 
Bismarck trzymał się na ostrożności i nie mówił 
nic zbytecznego. Taka wstrzemięźliwość byłego 
kanclerza nie jest dziwną Stary Bismarck w 
ostatnich latach za często widział zmianę wiatru 
w wyższych sferach berlińskich i niedowierza 
im. Prócz tego patrzy na niewolnicze pokłony 
osób, które dotąd nie pamiętały o jego istnieniu. 
Do takich należy przedewszystkiem L e v e t z o w ,  
który wobec dymisji Bismarcka milczał, jakby 
go ona nie dotyczyła wcale. Teraz przy­
pomniał sobie nagle o Bismarcku, aby dogodzić 
cesarzowi postawił znany wniosek w parlamen­
cie i podał się po jego odrzuceniu do dymisji, 
wiedząc, że mu tej przysługi nie zapomną w 
wyższych sferach

Co się tyczy rozwiązania parlamentu i no­
wych wyborów, to krok to bardzo niebezpieczny, 
bo ozyż rząd może liczyć na poparcie eks 
kanclerza, czy może on bez warunkowo wierzyć 
w jego szczerość ? W ypadki z roku 1890 i lat 
następnych stoją jeszcze żywo u wszystkich w 
pamięci i książę Bismarck o nich nie zapomniał. 
On lepiej niż kto inny może objaśnić te umizgi 
do niego, wie on o tem, że jego nazwisko po- 
trzebnem jest rządowi do walki politycznej. Ale

by ły  kanclerz nie należy do rzędu tych ludzi, 
którzy słnżą jako narzędzie w rękach innych. 
On sam używał drugich jako narzędzi. Ztąd też 
kanclerz się nie spieszy teraz, lecz z całej 
sprawy będzie się starał wyciągnąć, dla siebie 
jak największą korzyść".

Minister spraw zagranicznych k?. Łobanow- 
Rostowskij otrzymał papieski order Chrystusa.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 2. kwietnia. Komisja budżetowa 
obradowała wczoraj nad etatem ministerstwa 
handlu. Posiedzenia tego oczekiwano tu z wiel 
kiem zaciekawieniem, było bowiem powszechnie 
wiadomem, że min. Wurmbrand da pewne obja­
śnienia co do akcji upaństwowienia reszty kolei 
prywatnych. Sprawozdawca II a 1 w i c h wysto­
sował też do ministra handlu interpelację, czy 
rząd ma w istocie niezłomny zamiar npaństwo- 
wienia kolei i czy przez tę akcję równowaga 
budżetowa i regulacja waluty nie doznają ja ­
kiego zaburzenia, czy wreszcie uszanowane zo­
staną zdobyte już prawa urzędników kolei pry­
watnych ?

Minister W n r m b r a n d  odpowiedział, zastrze­
gając się przedewszystkiem przeciwko temu, ja ­
koby z winy rządu pogłoski przedostały się do 
publiczności. Rząd przestrzegał ściśle tajemnicy, 
niestety ,adnak fakt, że rokowania są w toku, 
nie mógł pozostać ukrytym —  jeżeli przeto z 
konjunktur i nadziei powstają spekulacje giełdo­
we, to odpowiedzialność za to nie spada na 
rząd.

Odpowiedź na wiele pytań — zdaniem mi­
nistra —  byłaby jeszcze teraz przedwczesną. 
Już w roku przeszłym przedstawił minister in­
tencje rządu w sprawie polityki kolejowej. K o­
leje : północno-zachodnią i czeską zachodnią
uznał już wówczas za dojrzałe do akcji upań­
stwowienia. Ważność upaństwowienia kolei po­
łudniowej została również już wówczas wskaza­
ną. Dzięki zgodzeniu się W ęgier odpadła prae- 
szkoda. Od tego czasu w sprawie tej nic się 
nie stało, albowiem nie osiągnięto nawet jeszcze 
porozumienia z Węgrami.

W  kierunku finansowym nie może minister 
o kolei Południowej powiedzieć nic —  ani ko­
rzystnego, ani niekorzystnego. Nowem jest to, że 
towarzystwo kolei państwowych wciągnięte zo­
stało w zakres studjów, a mianowicie dlatego, 
ponieważ nadszedł termin rozwiązania. Każde za­
niedbanie w tym kierunku pociąga za sobą ciężką 
odpowiedzialność. Tylko przez wymienione trzy 
koleje otrzymałyby koleje państwowe silną spój­
ność i zostałaby umożliwioną tańsza administra­
cja, zdrowa polityka taryfowa i pełne wykorzy­
stanie parku wagonowego. Główne linje muszą 
być w ręku państwa. Koleje boczne mogą być 
pozostawione interesentom prywatnym. Warunki 
upaństwowienia muszą być takie, ażeby etat ko­
lei państwowych i etat państwowy nie zostały 
zagrożone i dlatego taryfy nie powinny być za­
raz zniżane. Wyrównanie może tylko wówczas 
nastąpić, jeśli v iększa część upaństwowienia na­
raz zostanie przeprowadzoną. Podniesienie taryf 
kolei państwowych jest usprawiedliwione co do
taryfy osobowej.

W  szczegóły

Wiedeń 8. kwietnia. D o rąk p. R u t o w s k i e -  
go nadesłał pewien nauczyciel list z oświadczę 
liem, że cofa podpis swój na petycji, dowie­
dziawszy się, że ma ona demonstracyjny cha­
rakter.

Dotychczas wpłynęło 330 petycyj. W iele z 
nich nosi na sobie do 16 podpisów.

Wiedeń 3. kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady państwa toczy się dalej debata nad 
reformą podatków. P. Szczepanowski przemawiał 
za ulgami dla kos oszczędności i wziął w obro 
nę Banki i Towarzystwa akcyjne przed różnemi 
napaściami.
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nie chce się minister za­
puszczać. Byłoby to przedwczesnem, gdyż rząd 
sam nie ma jeszcze jasnego pojęcia o tem, co 
może ofiarować poszczególnym kolejom. Znajdu­
jem y się vr okresie coraz wzrastającego rucha, 
należy tedy zadać sobie pytanie, o ile miljonów 
droższemi staną się koleje, jeżeli będziemy cze­
kać ? Minister nie widzi w tem nic dziwnego, 
że akcje kolejowe idą w górę. Jeżeli giełda w 
tym kierunku za wielki wywiera wpływ, to rząd 
nie jest za to odpowiedzialnym.

Prawa i słuszne żądania urzędników będą 
zagwarantowane, a stosunki awansowe tychże 
nawet się polepszą.

Następnie przemawiał p. S z c z e p a n ó w  
s ki .  Mówca oświadczył, iż nie jest przyjacie­
lem upaństwowienia, ale koleje prywatne oka­
zały się niezdolnemi do spełnienia swych obo­
wiązków. W ysokie kursy papierów kolejowych 
dadzą się wytłumaczyć wzmożonym ruchem.

P. P  i u i ń s k i przestrzegał przed optymi­
zmem. W ysoki kurs nie jest usprawiedliwionym. 
Mówca potępił ostro postępowanie giełdy w tej 
sprawie.

Prezydent B i l i ń s k i  we wstępie swego 
przemówienia zapewnił, że urzędnikom upaństwo 
wionych kolei zastrzeżonem zostanie prawo, by 
stosownie do życzenia, wcieleni zostali do etatu 
urzędników kolei państwowych, lub też byli na­
dal traktowani według obowiązujących ich przed­
tem przepisów co do poboru płacy i awansu. 
Następnie omawiał p. Biliński szczegółowo kwe- 
stję taryfową, poczem rozprawę przerwano.

H M iS H M M M n a m B I  IKP

b o r n wrócił wczoraj z Rzymu.
Wiedeń 3. kwietnia. Dzisiaj odbędą się 6 

wyborów ściślejszych do rady miejskiej i dru 
giego ciała wyborczego i 3 wybory uzupełnia­
jące z pierwszego ciała wyborczego.

Wiedeń 3. marca. Ankieta asekuracyjna z a 
kończyła wczoraj po 11 posiedzeniach swoje 
prace. Najważniejsze odpowiedzi na poszczególne 
pytania są : Ograniczenia okresu, w którym mają 
być dopuszcaane zagraniczne towarzystwo do 
operowanie w Austiji, nie należy zalecać, nato­
miast należy stosować do tych towarzystw jak 
nŁiSurowięj regulamin z r. 1880. Co pięć lat ma 
się odbywać ścisła rewizja zarówno w krajowych, 
jak  zagranicznych towarzystwach. Wszystkie 
reklamy, publikacje itp. podlegają cenzurze 
władz nadzorczych. Składanie rachunków ma 
się odbywać na podstawie jednakowych, ustano­
wionych formularzy.

Wiedeń 3. kwietnia. W czoraj odbyło się 
zgromadzenie djurnistów kolejowych. Delegaci 
zdali na tem zgromadzeniu sprawę z audjencji, 
na której minister handlu przyrzekł polepszenie 
położenia djurnistów kolei państwowych w ka­
żdym kierunku.

Inebruck 3. kwietnia. Tiroler TagUałł ogła­
sza oświadczenie profesorów tutejszego uniwersy­
tetu, w którem powiadają, iż list, odczytany 
przez ministra M a d e y s k i e g o  w radzie pań­
stwa w sprawie ich usunięcia się od podpisania 
adresu do Bismarcka, polega na nieprawdzie. 
W  szczególności nieprawdziwem jest twierdzenie 
rektora, jakoby profesorowie byli w położeniu 
przymusowem. Bliższe objaśnienia posyłają pro- 
esorowie wprost do ministra MadeyBkiego.

Rzym 3. kwietnia. Za  kilka dni ma się po­
jawić dekret, rozwiązujący radę państwa. Nowe 
wybory odbędą się 19. maja.

Berlin 8. kwietnia. W edług najświeższych 
doniesień, cesarz podesas uroczystego objadu 
unikał wobec prezydjum rajchstagu wszelkiej 
przymówki do znanych poprzednich zajść.

' Petersburg 3. kwietnia. W y s z n i e g r a d z -  
k i  nie umarł jeszcze, ale jest w agonji.

W<edeA 3. kwietnia. Ausknltant sądowy S i m o n  o-
w i e z mianowany adjunktem w Radowcach.

Wiedef 3. kwietnia. W czoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano: kredyty 41ż ‘— , węg. kredyty 477-— , 
anglosy 173-50, Jaender banki —  — , sztaebany 447 
lombardy 112-— , elbethalc ;110-75, tytoniowe i  49’ 50, 
alpiny 87 70, renta majowa 10160, węg. złota — 
austr. koronowa — , węg koronowa 99-35, los turecki 
82 80, uniony 3>2 ió .

Barda kwietni -. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koźcewe. (W  nawiasie pjdane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. '“ i e n e r  P a r i  t a t ) .  Kredyty 
253’50 (411’74), .oinbardy 47-—  (112 27). węg. renta złota 
103"—  (123-87), ruble — (--------).

Frankfurt 2. kwietnia. Giełda wczorajsza wieezorna 
kursa ostatnie (W  nawiasie podane oyfry oznaczają po­
równawczy curg wiedeński). Kredyty 34162 (41 2 ob ,; 
lombardy 9512  (112 81). renta węg. złota — ( — • ), 
koronowa — •—  ( — "—).

Wiedeń 3. kwietnia. Młodzież polska, odby­
wająca studja w Graco, przesłała na ręce ks. 
K o p y c i ń s k i e g o  petycję do Koła z prośbą, 
by Koło głosowało za utworzeniem gimnazjum 
w Cylei i podziękowało imieniem młodzieży mi 
nistrowi M a d e y s k i e m u  za wstawienie k o ­
sztów utworzenia tego gimnazjum do budżetu. 
G dyby Koło głosowało odmiennie —  ciągnie 
petycja dalej — studenci polscy znaleźliby się 
w bardzo przykrej sytuacji wobee innych stu­
dentów Słowian.

Twierdzą, że podobne petycje przygotowuje 
młodzież polska także innych zakładów nauko­
wych.

Wiedeń 3. kwietnia. Dziś zebrał się korni 
biskupów pod przewodnictwem ks. kardynała 
Schoenborna. Biorą w nim udział ks. kardy nał 
Gruscha, arcybiskup Haller, biskupi z Lubiany, 
Seoken, Berna, Lincu i St. Polten.

Budapeszt 3. kwietnia. Pokazuje się, że po­
mnik jenerała Hentziego został przecież uszko­
dzony, chociaż nie bardzo znacznie. Podejrzenie 
o spełnienie tego zamachu pada na Adorjana 
Szelesa, redaktora osławionego tygodnika Olsvad 
karanego już za obrazę majestatu. Wszystkie 
dzienniki bez różnicy potępiają ten zamach i 
piszą, że tylko albo szaleniec, albo jakiś n iedoj­
rzały swawolnik mógł ten czyn spełnić.

TELEG RAM  G IE ŁD O W Y  
Wiedeń, dnia 3. kwietnia godz. 2. min. 45.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lu I w ód
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatahahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

413—  
8710  

475-50 
172 7 5
3-33-20

24r 60

9S10 
317*75 
293 75

112-50 
88-40 

453 25 
339-60

W ied. losy 
Akeje tytoń.
4°/, Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap. — ■—  
Ruble 131 —
100 marek niem. 59 50 
Napoleoad’ory 9t>4

156 50

V r y j e c h a l i  d o  L w o t c a
dnia 3. kwietnia 18i?5. 

ilOTEL ŻORZA. R Wierachleyski ze Stawozan J. 
br Potocki z Rymanowa. E hr. Dzieduszyoki z Izy io - 
rówki Dr J. Horodyski z Wygnanki. 0. Horodyński ze 
Żólkrti. M. Lewicki z Kozłowa. M. Podlewski z Czernicy. 
Dr. A Dubs z Majdinu średn. A. Mayer, J. W imwer, A. 
Priwoznik z Wiednia T. J. Dernen z Cugnaou.

we
N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
nsilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysoMm poważaniem
SpółkaAlbert Szkowron

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

m l .  « j r o & r & . s : &
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k n p a je  ł  i p r i i e t i ą je  w s w l k i e  p a p ie r y  
w a n e t e t o w e  I n s j  i  » « » e l y  p e  S a m i e  

d s ie n a y M

P R O M E S Y  
do wszysUloh ciągnień nbezpieozeale

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
A a  iwa s a a u p i o a )  w i j a t  k a a t e r s e  

p a d t a  g iow u et w y g r a n a  w k w o c i e  5 U.IIOO t ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n l e k l e j e n y e h  

Do nabycia we wszystkich handlach i tri ftkaoh, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagi - 
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. —  Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adr fabryki: Lwów, Skarbkowska L 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a  b a t .

Specjalista sM  sieraicli i wenerycznjcii

Br. Eazim. Podlewski
oyły iekans prakt na klinice prof. Fonrnieta w Paryża 

i Lassara w Ber lin ia

Ordynuje od 11. do 12. I od 3.
ul. O h .orążczyzn y

do
1 . 16.

S M IG U S A
7 .

z iiia 1. Kwietnia

nr.
w js z e d łju i z dru^t 
i odznacza się 11- 
cznem i ilustraoja- 
mi i  obfitą treści t 

humorystyczną.
Cena egzem plarza 2 0  ct.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prow incji 
1  zł. 2 0  ct.

awm aw

1362 1—?

Yielredner

lu rozwle-
‘ją

zi'kiwaniu 
erąg dzia- 
. 139). —  
;onicznego 
sarysu, w 

całości" 
ty i skoń 
wiata nie-

Mazurki, Torty
•cepanowy, przekładany daktelami, 

kruchy rodzenkowy i t p. 
jrównany Orzechowy zupełoie w innj 
iób robiony j^k po eukierniaoh i prze- 

w jiiza ją cy  wg,,yStkie dobrocią. 
4 B Y  d o  D B i e k A N U  C IA S T  

n, żeśmy - ipanowe Listki, T orcik i M ałgosi itp 
P ie .n ik i, PU derki i t. p.

C e n a  S O  c t .
przesłania przekazem poczt. 8 0  ct. 
nskntecziiia się przesy ;ę franco.
tarn j  narodowa W. Maniackiego

Lwów, u lic - Kopernika 1. 7.

zarowania 
należyty 

l zadania, 
w nauce 

dary, alc> 
•oner.

I V  <! 1* w  I E S Z tZ  H \ IK ,
F I L J A -

MAGAZYNU NOWOŚCI
f i r m y

S. Gabrel & J. Chletownik
otwartą została

we L w ow ie, przy u licy  H a lfck le j I, 4 ,

m  iiiw iu ijii iu,llt 
V " "  w  l u t e .  %

oko-P s ń s t w e  S t n r u a a k i e w i c z a w ł e .  —  O kropni influenza w naszej 
lioy  —  ciągle  ladzie  um iera ją! , ,

-  M oja dnszko, jeś lib y  z nas które umarło, to ja  natychmiast przenoszę 
się do miasta...

W J B  L W O W I E
p l a o  M a r j a c k i  1. 7.

Zawiadamiani W  elee Szanownych m oich O dbiorców , źs u - P 're  te ­
raźniejszą zaopatrz^ łem  ebfisie mój magazyn k>awiecki w u.aterje n a jg o ­
dniejsze, z których w szelkie ubi-.nia męskie wyknoutę według uajnow z*j 
m o a y  i  jakuajstaranuiei, jakoti ż stroje polskiF, reweręuy dl.. Przew ielebnego 
Du howiciisiw a i llberje wszelkiego rodzaju wykonuje" pu  c e n a c h  « a « -  
z V y c z . 4j  n m i a r k o w a u y o h .  13?8 1— o

P leca jąc s ę łaskawym  względom W ie lce  Sianownym  O dbicrco i, 
kreślę się z v j  -okim szacunsiem  K  G ł o d t iń s k i .

SKŁADY:
Z r  ¥ T Ó  W

plao M aryeok i 1. 9 .

Wiedeń, Praga,
L  Wallfisohgasse U  Obstgaise I Ł

Grac,
Postplats Nr. 9.

Wyroby z glinki kamiennej 
(S te ln g a t)

hygieniczne, do wodo - 
ciągdw i gospodarskie, 

białe i barwne.

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  
M A O - A 2  - ^ J S T  R Ę K A W I C Z E K

JANA SPOŻARSKIECO
w  H o m l a  F r a n c u s k i m

poleca łaskawym względom  P. T. Szanownej Pnblicznośoi wyroby w ł a s n e ,  
jakoteż i z ces i król. nadwornej f a b r m  J .  E .  Z a i u a r t a w a  w e  
W i e d n i u ;  wieJki w ytór n a j i n e d u l e J s z T  h  B ę k a w l c a e k  «  buj- 

lepszym  g>-ti.nku po zw ykłych  stałych cenach.
D ziękując P. T . Szanownym Odbiorcom, którzy mnie łaskawe n 

zaufaniem przez 25 lat obdarzali, pri szę i ca d s l o łaskawe w zględy, 
a m -jem  staraniem będzie zadow olnió P. T . W ysoką Szlachtę i Szanowną 
Publiczni śó, czyniąc z id o śc  nowoczesnym  wym .gam om .

Z  poważaniem
Jai Spoiarski,

M a rjtck i iicsba  6, w H otflu Franouskim.1314 1—2 plac

Situcim  w yroby fajiasow* i  mijolikowe.

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M T J N D A  E I E D L A

wo Lwowlo, piec Marjacki 10, 1015 1— 7

H E R B A TĘ

i
zbioru m ajow ego:

poleca taj lep ne gatunki

K A W Y
o smaku czystym 

ła frar
aromaty osnym, 

które rozsyła franko opłacona de 
każdej etaeji pocztowej 4*/t kilogr. 

w woreczku:
Portorteo.................. • '/■ k. —'91
Cab. grabo .larnljta • Ml ■ —*90
Union atelona - - - 10— .  1*—. . prn.tela 10-40 , ł-04

* , jl, ctern. 10-Tt .  1-0*„ ,  perłowo 10-76 ,  IKS
Kooea wobaka aromat 10-76 .  I-CI
Jawa zioła . . . .  10-76 ,  1-06

kl. Ceegs . zł. 1-60 
onoheug czarna . 2-—  
a zbiór majowy 3-—■

Kuytsw ozamu . . 4*— 
tuge de Lond. 4.—

Wystawki herbu
a n e .................... 1-80

wyulewkl najlep­
szych herbat . . 1*00

| y  O p u k ą w a n iu  u le  l ie s y  sie;. *“
» „rr winni i wysyła się odwrotną pouatą.

11
i u

L e o p o ld  L i ty ń s k i O d d z i a ł  I ,  O d d z i a ł  I I .
Farby i przybory do artystycznego malarstwa. Farby i lakiery wszelkiego rodzaju.

O d d i i n ł  I I I .
Materjały apteczne. Zioła lecznicze.
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DfttlfiNNlK POLSKI i  <loia 4. Kwietnia 1893 r.

D r o b n e  o f l l o s a g e n i a .

F<> I*/, centa I f ./yra*u.

p e a l n o ś ć  d<ra frontowa z ogródkiem
« ąs t i  welnej ręki do sprzedania.

r*1 h n r >; V n 1 ?.
■Jr

es 
ci) 
t-i -

1 °
Hi O

" O
CLm

ir.jiue, chustki do nosa, 
‘ v,]7-. sprzedaje najtaniej
nh i t Koralnicka 8.

' '  laS niaiąoa, olisnajomiona 
darstwem w pjskietn  i kn- 

.-. c-o olio v!.v-,ku ‘.i W. księdza. L .4 5  
royfante. 212

' ^ t e l m a e h  dobry. .znj-jdz um ieszez’ - 
J  i?i*r zaraz. Zgłosi-;- ric : Zarząd gospo- 

• -?.v D alw ies, poczta Kamionko Strumi-

"  L  a l -
iii-!; , Czo tkowa n r/y  gościńcu 

;j:?st r - a wolnej ręki do
f " -zcd.-iir.a : Dom m f& zkainy % ogrodem, 

'ynV,::>;i g.iKoor! araki mi i S  m orgów 
■ 'Ar-;ł.donin/d w biurze G L /ew ektese i
L-yó -.y . j

i '  chce p-.zbyć eię ni o ; iw  od Je w y -  
■' “ * n * * w  ,(w<}SfV6 w )  na "twarzy, 
et dą obecn ie w A nglii pow szechnie 

rr:yw.iuą bez m edykam entów —  zechce 
; ,-g! -s io : Jf. L u  g ,  w Krakowie,
i: i.ia W arszawska 3, drzwi 8 , 9 .

A d w o k a t  B o e e n b u c l i  w Dolinie 
poszukuje koneypienf . 195

F n C j "  a  rosłego z wózkiem , u p r . i ą  
H  tanio sprzedam . S ztptyck iego  34.

F RAN CU SKA z  dobrą muzyki znajdzie 
dobre umieszczenie we Lwowie. O gło ­

szenia pod cyfrą  M. J. do Adm inistracji
-D zienn ika". 201

K .«>n d y < l-u ‘  n n t a r j a l n y  do zastęp 
stwa uzdolniony, poszukuje posady.

Zgłoszenia: 
Lwowem.

„kandydat" J a n ó w podi
203;

M f «8 3 5 fe »2 a lt t  3 s k l e p y
?<? 1 cMjete (ul wyrazu.

Na sezon wiosenny
nadesiły  nowości v r « i e l - !  
kin w y b or /e : kapelusze j 

„Hąoirta* i angielskie 
„A LA V!LLE DE PARiS“

plac Ha! i'.ki 2.
Gabryel Stark. I

2 pokoje, kuchnia K a le ‘ a 14.

P i l * * r j| ż c 3i y ? n a  1 2 , są do naję;ia  
O  4 pok oje  l  przedpokojem od 1. maja.

K m v * 3 $ n s i @ i s c ! a  ■

P, Lauro list na poczcie  pros/.ęj p  
1 po wiec ź l 'o d  mcm wiadomein adr--

m
<

położona tuż w pobliżu 
a.V sróJm i-ś -i.i. a nadająca Bię mimo to 
r -. przebu Lo i.ioie  na w illę , pod korzy­
sta ni ./a ru :ta :n i do sprzedania. B iiź- 
sny eh wiad .mości udzieli adm inistiacja  
„bziconika".

L * A o ł k ,  Polak, posiadający chlubne 
świadectw? z odbytych  Uauk i w ie­

loletniego "e łn ien ia  obowiązku jako za- 
r? !aa larów tylko w raejonalaie adm i­
nistrow anych w większych dobraeh, p o­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
„P ra ca " po3te restante Radziechów.
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N O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
W ILHELM A PLESSA

c. k. Nadwornego dostawcy
polecają 1*91 1—*

S. GABRIEL &  J. OHLEBOW M K
we Lwowie

plac Halicki I. 3. — Fllja ul. Halicka I 4.

4 = 3
•V. %

C K i

/
A
<
c
A?

^■tfl o.
z£~. -

N a j t r w a l s z a  i  n a j l e p s z a

emalja do podłóg i sprzętów jest

L S M O JM E IJII
wynalazku A . Szinkiego we W iedniu  1359 1— 4

w ysetha w 15. minutach i nadaje prześliczny połysk 
J e d y n y  sk ła d  d la  G n licjl Ii ty lk e

u l  O. T. Wincklera Spa
w ©  L w o w ie .

4 r ' - : « V V V V V V V V I 0 1 '

CŁA,

&
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P h
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NA POST!
taniej niż wszędzie w najlepszych 

Jakośclach:
1 U . m aiła deserowego ze słodkiej

ś m ie t a n k i .............................................1.44
1 kl. mavła d. serowego z k*aś.icj

śmiet j y ...............................  . . 116
1  kl nasła do p-itraw całkiem

ś w i e ż e g o .........................................— .92
1 kl. pow ideł fasowanych słodkich  — .28 
l  kl bryndzy bardzo dobrej liptaw-

s k i e j ................................ ’  . . . .  — .72
Śledzie mle- zaki holenderskie szt. —  0 
Śiedzie marynowane sztuka . . . . — 10 
Ś led z '0 marynowane z przyprawą . — .15 
Bii-klingi świeżo wędzone sztuka . — .06 
M »k ie prawdziwe :eez 1 40 szt. — .03 
1 rj. sera Em enthzler - 2 l»t*  kon-

eer w o w a u e g o .................................... 160
t k l. Bora Szwajearski go uaiiapsz. — .92 
Cukier do lipea w głow ie l  kilo . — ,3J 
Cukier w kostkach i m ączce 1 kl. — .82
1280 1 —7 pclcea

k a r o l  b a l ł a b a n
Lwów, ul. H alicka 1. 2 '.

K i l  A  W A T  1T
C o ty g o d n ia  św ież©  p r z e s y łk i

o t r z y m u ją  1990 1~ ?

z fabryk krajow ych i angielskich

i GM k J. CH
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. —  Filji ul. Halicka 1. 4.

—  Mój wujciu, uieehże wójoio wieczorem d t  bm  dziś komee zn p yj
—  A  llaezego to właśnie koniecznie dziś ?
— Bo eherm y sie bawid w eyrk, » nie mamy pnjnea.

ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY
l i r b i a m i a  i o h e m io in a  p r a ln ia  m a s z y n o w a *

C. i k. wył. przywilej

Z y g m u n t  F l u s s
Wledeń-Berns-Fraga-Lwów.
f a b r y k i :

=  3:
K a n t o r

M  .
w Brukseli,

Z e i l e  3 8 .
Honorowy krzyż

B e r n o ,
ri._-rw.--z? i ittrij-dy, n;ijv.y/.sze u/.nar.ia /.a dobre roboty. _

sićttin w ieleich  m ed a li: Paryż, Bruksela, St Gi le?, Beino, 
i& j  A u ;8ig, W ióc.uuie?, enseja 1894.
C_VA
§  YSTa s e z o n !

-..azsikie rodzaju męskioh i damsk!ch sukien, farbuje się, czyśai chsmiaznie 
i od n a iia  w carnści, baz prucia wraz z ; odszowfcą, watowaniem Połysk 
z ubrań kamaarnowych U3uwa się wedle wiasnep mechanicznego postępowa-

^  nia (patent-). PoUeem mo;m P. T. Odbiorcom moja wed.e najnowszyoB
v.ymogów urządioną maszynową

C h e m i c z n ą  p r a ln io ?  (Nett^yagB franęaice) 
i i F "  oebroma przeciw chorobom zakaźnym

l !a  m ęskifj, dam skiej i  dziecinnej garderoby, ubrań uniform owych w oj­
skowych, urzędników, toa le t spaceiow ych , materji na mebie. pstryen i a- 

ftowaDych ehust&Ł, kołder, parasolek, krawatek, lao;bteF.mow

z a k ł a d  d o  c z y s z c z e n i a
gobelinów , dywanów 'nnyrneńsH ca, w slurowych j orakse k ich , wedle an- 

^ielsk  ego system u, cbemLczne czyszczen ie firanek, portjer, koronę .

SPECiAUNA FARBIAfiNIA a RES30RT
na suknie jedm abne, kaszm iry , plusze, aksamity pnłw ełuiane, bawełniane, 
paeniint rje i m aterje rfekoraerjjne w najm odniejszyth, najlepszych  kotorao 

czyszczen ie piór strusich. i ®3 7  -1

M ie js c a  z a m ó i f i e ń  tu w ię k s z y c h  m ia s ta c h .

Skład fab ryczn y  dla L w ow a i okolicy tylko  
L w ó w  u l i c a  Svkztu8ka 3 0 .

M o i  P a n o w i e !
Na lepsze, >ajtańsze i nsjmodaiejsze

KAPELUSZE
dostf*ieeie pan wie u

W . S C H I C l f A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu,

IX . ,  A lse rb ao h str. 12jfF.
k s p e l n  1  f l c o " -* , sztywne 

i n  ękzie, wszystkie kolory i  fermy, 
podszewka jedw abaa 1 .8 0 ,  la jle p tz *  
!? .8 0 . 107 i — 20

C y l i u d r y .  ra jsow szy  Lson . b.-.r- 
‘ zo elegancki 3 .8 0 ,  najlepsze 4 .8 0 .

K o p ę ln s z c  d la  i b i o p O w  
aa n iepozodę zł 1 . 1  2 0 1 . 5 0  i 1 .8 0 .  

C e u n -k i  g r a t is  i  f r . ? n 'o .

Ceirrjćre & Gould awsU U  R U I  U l  U  W i w “ J f .  Wie lwowskiej, reprezentowany we wła- stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Z ygr Rueke
Dom zaloiony w roku 1850. 

SPADKORKRCY
snym pawilonie

BUTELKA
Leonard Soleeki. Pozostałe zapasy koniaku wysr 
wowego zakupili i  mają na składzie pp. J. St 

d i  ----------  _  ,  , . „ ehiewiez, skład nasion, plae M arjacki i W iewiórsk
T DpaUT f .  P  FpTIffpntnwiDY Jedy na P°-'^ a flrma we Franej1 w samym apt., uiiea H alicka ; oraz wszystkie renomował 
L . I  lO u I  &  U . UluIlUIdiUWIoa Gognacu j  esiada w ielkie zapasy st. ryeh handle na prow incji A a g u s i t  C b r r z e w f e H
(Francja) W Cognac. (Francja). kUra<3yJDyfc p. t !" P u b T ie z n jś S ^  P je ^ r a ln y  zastępca z siedzibą w Krakowie.

CS o  o
«  ^  
^  ■ 0093 CL .

t r i

f a b r y k a  m a sz y n  
S F R . W J Ę Ż O W I € Z A

i Y C Ó W  
D w o r z e c ,  G r ó d e c k a  85.

i P r /ira - i.i młocai’n ;o każdego systemu 
j ciężkc-m !ó-‘ąt;o na p c ło e ę  siły koni. B o- 

koinobiie są obecnie zbędne, gdyż kiera­
tem 6 -e io  konDym tę samą ilość zboża 
1856 inłó-.-ie można. 1— 4

Za rekonstrukcję liczy  się od 50 zł.
i wyżej.

Z  należnem poważaniem 
J. Wę&owicz.

I Władysław Gonet
w Korczynie

poleca meda1" i zasługi odznaczone na 
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby czysto lniane w najlepszej ja ­
kości, a to : P-łótna bardzo trwałe —  
w wielkim w yborze od grubych do 
najcień -zych  web na koszule, prze­
ścieradła faez szwu wszulkiej sze >ko- 
e ii? kalesony itd , Ręczniki, Chusteczki 
webowe i grubsze, Pvmy, librusy i Ser­
wety pł. półblelonr ttp. ryroh; po ce- 
bardzo nisklcb

Adres jedynie: W ładysław  Gonet 
w K orczynie p. 1 n-o.

Cenniki i piubki iądanyoh ga­
tunków wysyła się darmo cpłatnie.

Za dobreć wyrobów peręoza się — 
t  oo by się ale podobało odmlesls się 
lub zwraca mltiytoió.

Jedynym  przyjem nym w z żywaniu naturalnym środkiem czy zsząeym jest W O D A  G O B Ż - J .  A

./jdnt w łaśr 
„ba/rflzo

• u reprezentantem wód gorzkich ’’ nls 1
(V . lcozn. oddział Ogółu, uzpits-la w W iednie).

■Soiwa, rozwadniająca woda , wielce za,mują< a i cenna,
(The Laue-it, L o n d y n ) .

21

EabrjRa parowa
iow stM i

i parkietów

ii fczelał
we Lwowie

u lie a  Łyczako w ska  l. 27 
poleca wielki zapas 

deszczu 1 >k posad zk o- 
wy cli które sprzedaje metr 
kwadr, pu 1  zł. 5 0  et. i w yżej 
bez u łożen ia  zaś metr kw. 
po 2 zł. lu  ct i wyżej z  n ł o *

żeuiem .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

mamuś, a&aai

bryka utrzymuje ai sk idzlo
gol iwę opaski { o t r k le id u n g i )  
listw y  do p od łóg , rozm aite pro­
file dla pp. stolarzy, pozłotniaów, 
tapicer! n itd , oraz „szlaglistw y* 
do dizwi i okien. Fabryka przyj­
muje do U ru g -n ta  deski 
na pod łog i (po 8  ct. z n  
KZlnUę i wyżej) , >raz 
w szelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów szkoln .eh , koszar, szp itali 

i d.
M T  Krzesła t grodowe I 
stoliki sa na składzie gotowe.

Siesiauracja 
i Pukój do śniadań

w  Hotelu „ W anda“ 
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i sm aź/ną ku­
chnię, oraz wyśm ienite napoje tak 
jak dotychezas i nadal łaskaw 
w zg lę d m  Pubhe.-.ności, — W I R T  
w ab namenuio dostarcza do domu. 
1268 1 — 5 Z  szacunkiem

J a k ó b  L ó w e n h e c k .
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Podpisany Zarząd  bcaw arów  w K arw in ie , ma zaszczyt 
podać do w iadom ości P. T. Publiczn-.śei, że o d d s s ł  w łćśeieie low i firm y

Export piwa i wina w butelkach
jt. S . SiSl&er

we  L w o w i e ,  u l i c a  S y k s t n s k a  1. 8.

s a s t ę p s  Itp o
dla Galicji wschodniej i Bukow iny

wyrobów browarów w Karwinie
a w ięc piw a loczk ow eg o  i flisrkow ego r u»jzuakowiisr,yeh gatunkach. — 
P olecając wszystkim P. T. łaskawym  odbiorcom  tę firmę, zostsj-m y

Z  poważeniem

J .  J E . H r .  L a r i s c h  M i l n n i c h
w Karwinie.

Stosownie do powyższego uwiadomienia, ma podpisany zaszczyt po­
dać do wiadomości, te zakie* działalności

^  t  Export pi* a i wina w butelkach
R Sloher, Lwów, Sjkstnska 8,

rozszerzyłem takie w kierunku zastępstwa browarówJ. £. Hr. Urischa Munmcli i Karwinie
i zamówienia w tym kierunku tak n«* zu i k e m lt c  k a r a l f i z b l o  
p iw o  »  b s c z k a c fr  j a k i  n a  w jś m le o i t e  p lw n  b a r w  l i f c ie  
w  b u t c lu a c h  przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.
135; 1  - SO Z poważaniem

R .  S i c h e r .

Exjiorł piwa i wina w butelkach
N a s t ę p s t w o  b r o w a r ó w  k u r w  i ' ' d o l i .

u
■;>: M  :Mimnun&nnnunnM ^101 nu nu ■.% ^m

K  K U T O R  H T H I A K T

I c. k, apnyw. g&Mo. akoyjnego Banka Hipotecznego
f  kupuje i  sprzedaje

i wszystkie papiery wartościowe monety
I p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  
| Jako dobrą i pewną lokację poleca:

p r o w i z j i .  
1 0 1 1  l -

4 * /,%  listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne preinjowane,
5 %  „  „ bez premji,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/ł °/o „  Banku krajowego,
4°/0 .  sty Banku krajowego,
5 #/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4V»% pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal koronową,
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 » „ bukowińską,
4 ’/ ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘ / ,%  „ propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

P B 1 Ł N I A M A S Z Y N O W A  I  P A B O W A .

i wszelkie renty sustrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywą i sprzedaje 

H r  po cen ach  nsjfcoriygtnlejgzycli.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje ed P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już pł me miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
WSZ0.. .1 ,0 potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów u ktć pch wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

&Unu
W '

M
n
u
MU
M
m
V
U
U
U

m\ u*MU*xuu*unu*u**H\ 'MUUUunuunnuunmuHu*

rl  arząd b r o w aró w B r e bera
podoju d-.» v.iadcunoś ;i P. T. O dbiortów  we Lw w.iy i n;i prawu-cji,

że z u ł o ż j ł

J ' i l

tudz:e i

I mm
dostawę piwa w beczkach i flaszkach

dla Lwowa i p r o e iu c ji, a w miejscu

Pierwszorzędną restaurację 
szwechacką

z pokojem do śniadań
przy ulicy Sykstuskiej I. 17.,

gdzie t«ż przyjmuje «ię zamówienia na piwo w betzkurl 
1341 i flaszknch z dostawą do domu 1—!

N a s z e  d z ie c i .  — To dopiero niegrzeszue dzieci. No, g d jb jin  t9 ja 
motką w aszą!

— Eh, cioci toby ,atus wogóle >ie był wziął!

kie n obawy przed dniem prania bielizn
Przv użycia

patentów, mydła z murzynen
Sierce się 100 sztuk bielizny w przeciągu połt 

n! nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każd 

innie o mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynen
pierze e l ę  btelizsui raz t y lk o ,  r a m !. Jak z w y f c i r  tr z y  ra zy . Niepotrzebujs , 
prać szczotką albo cc ^orsza szkodliwym preszk 
do bieleuia. S .*rzj w ^ y c io  e s t  i ć d z n i 
c-zaieu im a  te* tfu ©r>»łow it® t m 

r e h o o z e j,
Z u w e ln ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  S w ia  
c tw o  iv  j/sit-iw ione orzeu  c . k . rz e c z o z n a ;

sąaow ego p d r. A d o lfa  JoU esa . 
Główny niład we Lwowie a f> A lojzego fthbkT*
- Itytikó. -  Do nabycia w większych ekl o 

Forzsnnyeii i towarzystwach spożj yc/.ych, iakc 
I. Wis-leńijkim tewarz spożywezen i I, Wieaeńskiai slow. Pań gospód

Główny skład; w  W i e d n f . m ,  I .  R » a e ? . ^ a s e  6 .
j 9.iori]p-y zastęp;;ii iłla Lv.oiva i okolioy; |§. A | ł s p  feû  Jjwowio,

ilecenia giełdowe
w ykonujem y ja k  najrzetelnie, za mier^em pokryciem  i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w  depozycie.

Rady i informacja
w  sprawach bankowych i g iełdow ych  udzielamy bezpłatne 

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecam y się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów w artościowych jak listy *aSts|B 
wne, prjcrytety, losy i t. p. ostatnie 
tak&e na spłaty ratalne p o najprzystępniej­

szych cenach
Towarzystwo baskowo * fe otorn wynulas j

SCHKLLENBlRa i KBF.YS1F,
ws jsSsc HdffiW f̂izhu i

HI
Tylko wtedy prawdziwy, gd y trój- 

grauiBsta flaszsa niżej umieszczonym 
napisem (czerw ony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jest /.amkaiętą.

Dotąd 
niezrównany!! i

W. Mangera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawni® ochronionem

Wilhelma WI a ag e r a
•XV " W i e d n i u .

B fdauy przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany t u liż a dla dzieci z powodu łatwej strawnożui, 
a używany we wsi.ystki.elf wypadkach, w któryc- 
leki rz chce sprowudaió wzmoonieiiie caiego orga­
nizmu, ozczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ilała, polepszeni soków, hkoteż ocz; uczenie krw* 

e| Flaszkę po I A  rncżua dostać w s iła d z io  fabry 
- -Ć- w i ł  czuym v»S ‘ iodniu, 1113, Huumarkt, Nr. 3, jakoitż 

|_w bardzo wielu aptek “ih Austro-We»ier. ‘
We Lwowie u pp.pPii.tia Mrkolascha, Zygmunm 

Ruckera, Jakóba Beisera, K. K rzyżanow skiego apt.; 
St. M arkiew icza, K. Baiłabana, A . Hubnera „ujcbi" 

G łów ny skład i m iejsce wysełok na monarehję 
1 49 austro-w ęgierstą 1  - 2

W  -  I Ł ^ L a a g e r ,  " W i o r i ^
111/3, Neumirkt, 3.

Naśladownictu będą s|downie śeigane.

=
^ t4awca; Jó̂eJ .Uakewwcki, OdpowjWilny »  redskejf AdAjn Krniewski. "apie t fabryki czerłaóekiej, Z Drukarni rDziennika Po1 “kiego“ pod zamalam Franciszka Kattnera.
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